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Katastrofalne trząslenie ziemi
I  / t o ik o tl^ r e  e  J a p o n i i

Tokio. PAT. —  Silne burze, połą­
czone z oberwaniem się chmur, w y­
rządziły w .środkowej Japonii wielkie 
szkody. W edług dotychczasowych in ­
formacji, należy się liczyć z wielu o- 
iiaram i ludzkimi. W prowincji Kana- 
gawa w pobliżu Tokio wskutek n ie­
spodziewanych wstrząsów podziem  
nych, runęły dontki robotników zaję­
tych przy budowie dróg W ielu z nich  
znalazło się pod gruzami. Dotychczas 
wydobyto 22 zabitych. W skutek sil 
nych deszczów podniósł się znacznie 
stan wody na rzekach. W ylew  tych

rzek zniszczył pola ryżowe i spowodo­
wał śmierć wielu chłopów. Deszcze i 
wstrząsy podziemne uszkodziły wiele

domów. W  jednej m iejscowości runę­
ła szKoła, wsRuten czego szereg dzieei 
poniosło śmierć.

Demonstracje arabskie
p rze c iw  p o d zia ło w i i^ałesiujną/i

Bagdad. PAT. —  Za zezwoleniem 
rządu, iraski kom ite t obrony  Palesty­
ny zorganizował olbrzymią m anifesta ­
cję celem zapro testow ania  przeciwko 
raportow i królew skiej komisji do

Sam obójstwo w  sądnie
Inowrocław. PAT. —  Tutejszy sę­

dzia śledczy wezwał S tanisława Sko- 
niecznego ro ln ika  z Dąbrow y pow. i- 
nowrocławskiego, ojca 9-ciorga dzieci 
oskarżonego o podpalenie  własne j za ­
grody w celu o trzym ania  prem ii ase­
kuracyjnej.  Po przesłuchaniu , sędzia 
śledczy zarządził aresztow anie Skonie 
cznego i osadzenie go w więzieniu.

Gdy o decyzji tej dowiedziała się zona 
Skoniecznego, k tó ra  towarzyszyła m u 
do Inowrocławia , wypiła w gmacŁu 
sadu buteleczkę lizolu Skonieczną w 
stanie ciężkim .przewieziono do szpi­
tala, Skoniecznego zaś odprow adzono 
do więzienia. Nieletnimi dziećmi za­
opiekowali się sąsiedzi.

spraw  Palestyny. Manifestacja odby­
ła się w meczecie H aida rhane  pod a u ­
spicjami sekretarza generalnego n a ­
czelnego kom itetu  arabskiego w Je ro ­
zolimie Anni Bej Abdulhadi oraz Mo- 
uin Madi, delegowanych przez A ra­
bów palestyńskich celem podziękowa 
nia królowi i narodow i iraskiem u za 
poparcie. Po  wyjściu z meczetu m a­
nifestanci przeszli pochodem  przez 
główmą ulice Bagdadu, śp iew ając pie­
śni patriotyczne. P rem ier  I rak u  zale­
cił u trzym anie  spokoju i porządku. 
Przewodniczący senatu, k tó ry  w raz z 
w ładzam i b ra ł  udział w tej m an ifesta ­
cji, oświadczył przedstawicielom p ra  
sy, iż doradzał szukanie nowego ro z­
wiązania, k tó re  dałoby się pogodzić ze 
słusznymi asp irac jam i Arabów pale­
styńskich.

Przygotowania do wielkiej wojny
na Dalekim  W schodzie

Londyn, PAT. —  Reuter donosi z 
Pekinu, iż wkroczenie wojsk ch iń ­
skich do Hopei, pom im o ostrzeżeń 
władz japońsk ich, k tó re  uw ażają  krok  
ten za naruszenie rozejm u, zwiększa 
naprężenie na  D alekim  Wschodzie.

Represje
wobec p o stó w

Białogród. PAT. —  Komitet w yko­
naw czy par lam en ta rnego  klubu ra d y ­
k a lne j unii jugosłowiańskiej (s tronni­
c tw a rządowego) postanow ił zapropo­
now ać plenum  klubu  wykluczenie po ­
słów Janzicza, przewodniczącego k o ­
misji konkorda tow ej oraz Lazarewi- 
cza, którzy głosowali przeciwko p ro ­
jektowi ustaw y o ra tyf ikacji  k o n k o r­
d a tu  ze Stolicą Apostolską.

W yro d n a  m atka
u siło w ało 

udusić d zie c k o
W godzinach rannych  w ezwane zo­

stało Pogotowie ra tu n k o w e do V-go 
kom isaria tu  PP., gdzie n ie jaka Anna 
Maliszewska z K urdwanowa, usiłow a­
ła zadusić swe trzechmiesięczne dzie­
cko. W stanie ciężkim przewiezione 
ono zostało do szpitala św Ludwika, 
w yrodna  m a tk a  zaś została za trzym a­
na.

Japończycy  gorączkowo przystępują  
do osta tn ich  prac  rozszerzenia lo tn i­
ska w Feng-Tai, dokąd  w czoraj w go­

dzinach popołudniow ych przybyła pe 
w na  liczba samolotów bom bow ych i 
m yśliwskich

Przyczyny dymisji
r z o f t i u  czesfcieijo

Praga. PAT. —  Decyzja o dymisji 
rządu zapadła na  posiedzeniu nadzwy 
czajnym  rady  ministrów . K om unikat 
urzędowy, ogłoszony po  tym  posiedze 
m u  stwierdza, iż rząd, nie m ogąc m i­
mo in tensyw nych wysiłków osiągnąć 
porozum ienia  w szczególności co do

usta len ia  cen chłeba i m ąki, p rzy łą ­
czył się do propozycji p rem iera  Hodży 
i postanow ił jednom yślnie złożyć dy ­
misję na  ręce p rezyden ta  republiki. 
P rezydent w raca dziś ran o  z w yw cza­
sów i niezwłocznie przy jm ie  prem iera .

Podpisanie tra kta tó w
f i i  o rsk ic h

Londyn. PAT. -— Dziś rano podp i­
sano w Foreign Office t rak ta ty  m o r­
skie pom iędzy W. B rytanią  a Związ­
k iem  sowieckim oraz pomiędzy W. 
B rytanią a Rzeszą niemiecką. Jak wia 
domo, t ra k ta ty  te oparte  są n a  t r a k ­

tacie t ró js tronnym , zaw artym  w L on­
dynie i przew idują  przystąpienie Nie­
miec i ZSRR. do zaw artych  w tym  
trak tac ie  k lauzul o ograniczeniu ja k o ­
ściowym.

Seria groźnych katastrof
Atlantic-City. PAT. —  W sku tek  w y­

buchu  tanka  z benzyną 190 osób do­
znało mniej lub więcej ciężkich popa­
rzeń. 92 osoby m usiano  przewieźć do 
szpitala.

W  ogniu stanęło ponad  50 tys. g a ­
lonów benzyny. Przyczyna w ybuchu 
nie jest jeszcze ustalona. Straż ognio­

w a ugasiła pożar  po 3-godzinnej ene r­
gicznej akcji.

Patna (Indie). PAT. —  W  katas tro ­
fie kolejowej, k tó ra  wydarzyła  się w 
odległości 15 mil od Patny, zginęło 
100 osób a 200 odniosło rany. Lokom o 
tywa w ykoleiła się, a 3 wagony wy­
wróciły się.

P r z e m y t 
m ło d zie ży  polskiej 

do Niemiec
Coraz głośniej jest na szpaltach pra 

sy polskiej, zwłaszcza tej z pogranicza 
niem ieckiego, o werbunku młodzieży 
polskiej do Hitleriandu.

Okazuje się, że inform acje niem iec­
kiej prasy em igracyjnej o tworzeniu  
w Niem czech „Legionu Polskiego44 na 
bierają na granicy polsko-niem ieckiej 
coraz wyraźniejszych konturów.

Poa pokrywką zapotrzebowania na 
polskich robotników rolnych, agenci 
niem ieccy werbują przede wszystkim  
m łodzież niemiecką, a w każdym ra­
zie ludzi władających językiem nie­
mieckim.

Ponieważ władze nasze wstrzym ały  
oficjalny werbunek, sprytni agenci u- 
ciekli się do wypróbowanej m etody  
przekraczania nielegalnego granicy. 
W eszła w modę t. z w. zielona granica. 
Niem cy zaś nie czynią żadnych prze­
szkód w tym  kierunku, przeciwnie, 
okazują nawet pomoc.

Młoczież tę po przejściu granicy  
kieruje się w głąb Niem iec i w cięła do  
obozów pracy, gdzie poddawana jest 
ścisłem u trybowi wojskowemu. O tezy 
mu je ona tam specjalne przeszkolenie.

W ostatnim czasie z samego powia 
tn rybnickiego przeszło przez „zielo­
na granicę44 okoio 300 (!) osób. Z oko­
licy Czarnkowa, między Czamkowym  
a Ujściem przemycono 14 młodych lu 
dzi w wieku przedpoborowym, wzglę­
dnie rezerwistów .

Miarodajna prasa śląska utrzymu­
je, iż główną akcję w tym względzie 
prowadzi przewodniczący t. zw. 
„Yolksbioku44 niejaki Bakalorz, który 
ostentacyjnie, bez żenady, jeździ so­
bie, niczym książę udzielaj po pow ie­
cie rybnickim i werbuje chłopów do 
„Volksmoku4t poć pretekstem udzie­
lania pracy w  Niem czech.

1 teraz nie można się dziwić, że naj 
większy odsetek dezerterów wojsko­
wych, wzgl. uchylających się od służ­
by wojskowej, rekrutuje się z N iem ­
ców i Polaków, zam ieszkujących po­
granicze hitlerowskie.

I co na to pan Cat-Mackiewicz; któ­
ry wzywał ministra Becka do szerze­
nia w Polsce filogerm ańskiej propa­
gandy?

Co raczy powiedzieć „konik poiny44 
p. Kadcn-Bandrowski, szermujący za 
zbliżeniem kulturalnym i duchowym  
Polski z Hitlerią?

W reszcie co na to nasze władze pań 
stwowe?

„IKC.44 pisze, że nowy przemyt ludz* 
w yw ołał wśród poznańskiego spoh 
czeństwa ogromne poruszenie, a „Po­
lonia44 katowicka wyraźnie stwie-dza  
że Niemcy będą chcieli po oapowied- 
nim przeszkoleniu, użyć zwerbowaną 
młodz>rż do roboty antypolskiej.

A panowie Mackiewicz i Kaden-Ban 
drowski wyraźnie im w tym pomaga fą 
swoją niezrozumiałą propagandą filo- 
hitlcrowską!

Trzeba z tym defetyzm em  i dywer­
sją raz stanowczo skończyć. Trzeba 
piętnować publicznie tych, którzy m a­
ją odwagę nawoływ ać do gcrinanizo- 
wania polskiego społeczeństwa, i to 
w dobie, gdzie nov.y rozbiór Polski 
uzasadniają niem ieccy geografowie! 
Ale o tym pomówimy innym razem.
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Z  f in t a
Nastrój 

w yc ze k iw a n ia
Giełdy zbożowe są słabo czynne. 

Nie są jeszcze zorientow ane co do wy 
n ik u  żniw, nie wiedzą więc, jak a  bę­
dzie —  z ich in icjatyw y —  tendencja  
zw yżkowa w razie n ieurodzaju  czy 
zniżkow a w  razie bodaj średniego u- 
rodzaju.

Co do tego, n ik t jeszcze nie jest zo-» 
rientow any. Urząd statystyczny ogła 
sza wpraw dzie  jakieś dane, ale do ty­
czą one tak  m ałych połaci k ra ju ,  że 
nie mogą być uważane za decydujące 
o całości Sami rolnicy też m ówią róż­
nie: jedni skarżą  się na  m ałą  w yda j­
ność ziarna, inni znów n arzeka ją  na 
niewyrost słomy, co m a  doprowadzić 
—  przy kiepskicli w idokach na  drugi 
zbiór siana —  do podrożenia paszy. 
Każdy wie, co osta tn ia  ew entualność 
znaczy: podrożenie nabiału.

Jeszcze tydzień —  dw a będzie t rw a ­
ła ta  niepewność, potem  zaczną się 
większe om łoty  i będzie m ożna  w y­
robić sobie zdanie. W  najlepszym r a ­
zie liczą na  zbiory m niej niż średnie 
tj. wystarczające na własne potrzeby, 
ale  nie dające nadw yżki n a  wywoź. 
A to byłoby klęską, nie dla k onsum en­
tów, ale dla b ilansu  handlowego.

Nie m ożna na tu ra ln ie  wymagać, od 
władz, aby inform ow ały  społeczeń­

stwo o tym, czego same nie wiedzą. 
Musimc więc uzbroić się w cierpli­
wość —  parę  dni nie robi różnicy. A 
może wiadomości będą wtedy pomyśl­
ne.

C zy gen. Franco 
o tr zy m a ł p o ży c zk ą

Przed  k ilku  dniam i doniosły pisma, 
że gen F ranco  otrzym ał od p ry w a t­
nych  bank ierów  w londyńskiej City 
pożyczkę 40 m ilionów funtów. Miała 
to być już d ruga  pożyczka —  pierwsza 
była większą Tym czasem  największy 
dziennik  lond> ński ,,Daily H era ld“ do 
nosi:

City odrzuciło  w czoraj (tj. 12 b in '  g ład­
ko prośbę generała F ranco , o udzielenie 
pozyezki w wysokości 75 m il onów fun- 
l«w“.
Zdaje się, że to  zaprzeczenie odpo­

w iada jirawdzie. Żaden bank  angiel­
ski —  wszystkie są p ryw atne  —  nie 
udzieli nawet najdrobnie jszej pożycz­
ki zagranicznej b<'7 zgody rządu. Ten 
zaś nie mógłby dać swej zgody po­
nieważ byłoby to jask raw y m  naruszę 
niem neutralności. Rząd w W alencji 
nić zaciąga żadnych pożyczek.

Zresztą bankierzy  angielscy nie są 
tak  nieostrożni, aby dawali pożyczki 
bez pewnej gw arancji.  J a k ą  g w aran ­
cję może dać F ranco?  Jak  w ygra w oj­
nę, to  zapłaci, ale całk iem  pew ną ta 
w ygrana  jeszcze nie jest, bank ierzy  
zaś nie robią in teresów  n a  albo, albo. 
Stąd  m ożnaby  w yciągnąć wniosek, że 
wiadom ość o pożyczce jest —  p ro p a ­
gandą

„ P o ż y c z k i11
« * /  h&nsuluśach

(I.NKH \)  W  w yniku stosow ania przepisów  
dew izow ych, zezw alających na  wywóz tylko 
pew nej sum y osobom , w yjeżdżającym  za g ia- 
nicę, zdarzają  się w ypadki, że osoby takie 
zgłaszają się do placów ek konsu larnych  po l­
skich  z prośbą o w ydanie zaśw iadczenia, k tó ­
re  umożliw iłoby im uzyskanie dodatkow ego 
zezw olenia na  sprow adzenie pieniędzy z Pol­
ski, w zględnie o udzielenie im w konsulacie 
pożyczki.

W obec tego, iż udzie1 anie pożyczek przez 
urzędy zagraniczne — ezęstokroó trudno  w 
następstw ie ściągalnycli — w okresie ogran i­
czeń dewizowych nie należy do obow iązków  
tych urzędów , a naw et w pew nej m ierze 
przyczyniłoby się do obchodzenia obow ią­
zujących przepisów  dewizowych, m in is ter­
stw o spraw  zagranicznych poleciło podle­
głym inu placów kom , ’ aby nie udzielały w 
ftodobnych w ypadkach żadnych pożyczek.

Błyskawice na lalekim Wschodzie
Konflikt chińsko - japońsk i zaciek 

tryzow ał opinię europejską  i sk iero­
wał jej uwagę na Daleki W schód, 
k tó ry  ostatnio znalazł się na dalszym 
planie zain teresow ania  w prasie mię 
dzynarodowej. A przecież procesy po 
lityczne i społeczne, k tó re  rozgryw a­
ją  się na  Dalekim Wschodzie, w y m a­
gają  czujnej obserwacji i godne są 
głębszej analizy, jeżeli uwzględnimy 
związek zachodzący pomiędzy sy tu ­
acją  w Japonii i w Chinach a rolą 
Sowietów i całokształtu  stosunków 
europejskich.

P rzypom nijm y sobie pew ne fakty. 
W  listopadzie ubiegłego roku  podp i­
sany  został w Berlinie an ty k o m u n i­
styczny uk ład  pomiędzy Jap o n ią  a 
Niemcami. W kró tce  potem  ogłoszony 
został w Rzymie dn ia  2 g rudn ia  ub. 
r. uk ład  włosko - japońsk i w sprawie 
uznan ia  Cesarstwa Włoskiego przez 
Japonię, a M andżurii przez Włochy, 
oraz dotyczący interesów japońskich  
w Abisynii. Układy polityczne Japon ii  
z dw om a państw a o ustro ju  to ta lnym  
m ają  swoją wym owę i nie w ym agają  
żadnych kom entarzy.

Dwa najważniejsze czynniki poli­
tyczne w Japonii,  wojsko i m ary n a rk a  
m ają  przed sobą jedyny cel k tóry  
pragną jaknajrych le j  zrealizować, t. 
zn. stworzenie w ielkiego imperium na 
kontynencie azjatyckim , a  dynam ika  
patrio tyzm u i ekspanzji politycznej 
jest tak wielką siłą dzięki konsolida­
cji całego n a rodu  japońskiego w o- 
bliczu wielkiego celu historycznego, 
że może stanowić groźne niebezpie­
czeństwo nie tylko dla poko ju  w Azji, 
ale i dla pokojowego uKładu sił w E u  
ropie. Obecny gabinet księcia Ko- 
noye, k tóry  m a za sobą poparcie  sił 
zbro jnych  lądowych i m orskich, na- 
pew no nie znajdzie się w sprzeczno­
ści z nac jonalis tycznym  im perializ­
mem  japońskim .

Z drugiej s trony  w ostatn ich  latach 
Chiny przeszły tak  wybitną  ewolucję, 
że stały się całością państwową i za­
jęły fron t  zdeklarow anie an ty japoń- 
ski. Jest to niemała zasługa m arsza ł­

ka  Czang - Kai - Szeka, ze a rm ia  
ch ińska posiada lepszą organizację i 
bardzie j  nowoczesne uzbrojenie an i­
żeli dotychczas, że w a lu ta  ch ińska 
wybitnie się popraw iła , że wzrosło 
poczucie narodow e

Chiny uzyskały pomoc finansow ą 
ze strony  S tanów  Zjednoczonych. Chi­
ny dowiodły, że przestały  być „poję­
ciem geograficznym", za jak ie  ucho­
dziły do n iedaw na w oczach Japonii.  
Już sam instynkt sam ozachowawczy 
n akazyw ał i nakazu je  rządowi c h i r  ■ 
skiem u w N ankinie  nie lekceważyć

wrogiego nastaw ienia  szerokich w a r ­
stw społeczeństwa chińskiego wobec 
im perializm u japońskiego.. Japon ia  
zaś sam orzutn ie  podsyca ten wiogi 
nas tró j  przez prow okacy jne zachow a­
nie się oddziałów wojskowych w Pej- 
ping i przez pom oc udzielaną p rze­
m ytn ikom , k tó ra  rządowi w Nanki- 
nie wyrządziła  już m ilionowe straty  
E kspanz ja  japońska  notu je  sukcesy 
pierw szorzędnej wagi. Pow ołano  do 
życia „niezawisłą"  M andżurię z ex 
cesarzem chińsk im  na czele, oczywi­
ście pod opieką Japonii.

Następnie rozpoczęła się pene trac ja  
jap o ń sk a  na obszarze Chiń północ­
nych. Po ciężkich walkach, k tó re  to ­
czyły się na  wiosnę 1933 r„ kiedy to 
Chińczycy ew akuow ali naw et Tien-

Co to za głupstwo?
Korespondent, parysk i „Gazety P o l­

skiej", p. Karol Kucharski pisze swe­
m u p ism u o możliwości „trzeciej a l­
terna tyw y"  w konflikcie h iszpańskim . 
Polegałaby ona na  tym, że F ran c ja  
- r  dla ra tow an ia  swrycli ko lonu  w A- 
frycc północnej —  zaw arłaby  zgodę 
z gen. F ranco  i w' ten sposób W łochy 
i Niemcy zostałyby „wykiwran e“ stra 
cilyby wszystkie spodziewane owoce 
za swrą  pomoc. Zdaniem  p. K. F r a n ­
cja po cichu ap robu je  tę „a lte rna ty ­
wę", ale głośno do niej przyznać się 
nie może: Blum nie mógł tego uczynić 
jako  socjalista, C hautem ps nie może 
tego uczynić, ponieważ jest zależny 
od socjalistów.

P unk tem  wyjścia tej „trzeciej a l te r­
natyw y"  m usi przede wszystkim być 
zwycięstwo gen. F ranco , Dopiero w te­
dy m ożnaby z nim  poważnie mówić —  
wddocznie p, K. wierzy, że to zwycię- 
sHk o jest pewne, jeżeli F ran c ja  chce 
rzekom o właśnie z nim wystąpić r a ­
zem przeciw  jego dotychczasowym  
podporom .

Jakaż jest ka lku lac ja  polityczna tej 
„trzeciej a l ternatyw y". Otóż w razie 
zwycięstwa gen. F ranco  H iszpania po 
pad łaby  w zupełną zawisłość od 
W łoch i Niemiec. T a  zawisłość by ła ­
by Straszną groźbą dla F ranc ji  i to 
w dwóch k ierunkach : na  północy g ra ­
nica jej (w P irenejach( byłaby już bez 
pośrednią  granicą z W łocham i —  
Niemcami, na południc M arokko, Al­
gier i Tunis  mogłyby w każdej chw i­
li zostać odcięte od F ranc ji  —  łatwo 
zrozumieć skutki. Otóż F ran c ja  woli 
nie ryzykować. Zam iast żyć w ciągłej 
obawie przed jiowyższymi ew entual­
nościami woli rzekom o porozum ienie 
z gen. F ranco , k tó re  wyeliminowałoby 
wpływy włosko-niemieckie w Hiszpa­

nii a zapełniłoby F ranc ji  przewagę, 
jako  tem u państwu, k tó re  byłoby w 
stanie finansow ać odbudowę kra ju .

W  koncepcji tej om ówioną jest tak ­
że ro la  Anglii Ta m a mniejsze niż 
F ran c ja  powrody do obaw y przed u sa ­
dowieniem  się W łoch i Niemiec w za­
chodnim  basenie m orza Ś ródziem ne­
go. Co mogłoby w najgorszym  razie 
stać się? Anglii zostałaby odcięta d ro ­
ga przez kana ł  Sueski —  m ała  szko­
da, poniewraż istnieje droga jeszcze 
w praw dzie  trochę dalsza, droga: n a ­
około Afryki. Poza tym trzy pozycje 
angielskie na  m orzu  Śródziemnym, 
Gibraltar, Malta i Cypr, są tak ą  siłą, 
że W łochy nie pokusiłyby się naw et
0 zagrodzenie Anglii drogi.

Są to wszystkie „koncepcje"  m ałe­
go Jasia, bawiącego się w politykę. 
F ran c ja  w aferze hiszpańskiej k ieru je  
się n ietylko interesem, ale i uczuciem. 
D em okratyczna F ran c ja  za nieszczere
1 utopijne  przyrzeczenia me zmieni 
swrej wobec tego jiroblemu jiolityki z 
dem okra tycznej na  faszystowską. —  
Przecież każdy musi zrozumień, że w 
przeciw nym  w ypadku  tj. w razie zwy­
cięstwa prawow itego rządu będzie 
miała pewniejsze gw arancje  zabezpie­
czenia swych interesów, aniżeli te, 
jak ie  mógłby tej dać rebeliant, ro b ią ­
cy politykę wedle koniunktury .. .  raz 
wdosko - niemieckiej, drugi raz f r a n ­
cusko angielskiej.

Szerzenie tak ich  pogłosek, naszym 
zdaniem, ubliża F rancji ,  k tó ra  jest 
państw em  ludowymi i dem okra tycz­
nym, a przede wszystkim  spraw iedli­
wym  i do trzym ującym  przyjęte zobo­
wiązania. Zobowiązała się —  to byda 
om yłka —  do neutralności i do k o r  
ca jej dotrzyma.

L.

tsin i Pekin, przyszedł do sku tku  u- 
k ład  Kłiędzy obu państw am i, m ocą 
którego utw orzono strefę zdemilita- 
ryzow aną wzdłuż „M uru Chińskiego", 
państw o  „autonom iczne" , będące eks­
pozyturą  Japonii,  k tó re  miało s tale  
zagrażać Pekinowi. Zaś w grudn iu  
1935 r. przyszedł do sku tku  drugi u- 
k ład  japońsko  . chiński, m ocą k tó re ­
go wydzielono z północnych  Chin 
prow incje  Ilopei i Czachar i u tw orzo­
no dla nich w Pekinie  „Radę au to n o ­
m iczną"  w. s tosunku do centralnego 
rządu chińskiego. P enetrac ja  polity­
czna pociągnęła ?a sobą obliczoną na 
olbrzym ią skalę gospodarczą ekspan- 
zję, k tó ra  może poszczycić się wTspa- 
niałym i wynikam i. Północne p ro w in ­
cje Chin obfitują w bogate złoża w ę­
glowe, k tó re  s tanow ią 53 procen t ca­
łego chińskiego zapasu węgla Stąd 
właśnie sjirowadza Jap o n ia  n iezbęd­
ną dla siebie ilość węgla, k tó re  pod 
wrzględem jakości przewyższa bez po- 
ró w nan ia  b ru n a tn y  węgiel sp row a­
dzany z Mandżurii. W  północnej p ro ­
wincji Szansi m a ją  być o tw arte  now e 
kopalnie, pozostające pod kon tro lą  
Japończyków .

Jap o n ia  zam ierza w ybudow ać s t ra ­
tegiczną linię kolejow ą przecinającą  
prow incję  Szansi. Japończycy  otwar- 
li wr listopadzie ub. roku  regu la rną  li­
nię lotniczą, k tó ra  łączy ze sobą P e­
kin, Tientsin, najw ażniejsze m iejsco­
wości prow incji  Dżehol, Mongolii i 
Mandżurii W  stepach m ongolskich 
urządzili Japończycy  nie tylko lo tni­
ska  ale i małe garnizony. Jap o n ia  za- 
pewmiła sobie pomoc książąt m ongol­
skich, z k tó rych  jeden, niejaki Teh- 
W ang  przewidziany jest na  naczelni­
ka nowo utwmrzyć się m ającego p a ń ­
stwa Mongokuo.

Rzecz znam ienna  dla p rzew id u ją ­
cej polityki gospodarc /e j  Japonii,  
k tó ra  może od tąd  liczyć na  regu la rną  
dostawę owczej wełny z Mongolii j 
uniezależnienia się tym sam ym  od 
Australii. Wreszcie jirzemysł chem i­
czny japoński opanow ał eksploatację 
kojialń soli w Chinach północnych.

Takie są polityczne i ekonom iczne 
przesłanki, z k tórych  bierze początek 
ekspanzja  Japon ii  w północnych Chi­
nach. A gra w arta  świeczki, skoro się 
zważy, że na  południe od prowincji 
Ilopej 1 Czachar leżą prow incje Szan­
si i Śzantung o powierzchni 300.000 
kilometrów' kw adratow ych , liczące 46 
m ilionów mieszkańców.

O statni konflik t chińsko - japoński 
rozświetlił b łyskawicą horyzont D a­
lekiego W schodu. Nie wńadomo, c z T 
konflik t  ten przeistoczy się w wojnę. 
Sfery jiolityczne wr Jajm nii m yślą o 
pokojowTej ekspanzji,  a rm ia  spogląda 
z podejrzliwością na hudzące się Chi­
ny, k tó re  krzi pną w dziedzinie tech 
niki, gospodarstw a i finansów i go 
tu ją  się do obrony  przed zach łanno­
ścią im peria lizm u jajiońskiego, w gry­
zającego się od północy w żywy o r ­
ganizm  clhuski —  i pragnie  siłą b ru ­
talną dokonać dzieła jiodboju.

W  rozw ażaniu  prob lem u nie m oż­
na pom inąć dwmch p ar tne rów  bezpo- 
średnio  zain teresow anych  w sp ra ­
w ach Dalekiego W schodu, tzn. Anglii 
i Sowietów. Obaj na  pew no nie będą 
spoglądali bezczynnie na  dalsze e ta ­
py podboju  Chin przez Japonię. W 
śwdetle tych rozw ażań zrozum iałe s ta ­
ją  się zbrojenia W ielkiej Brytanii,  
k tóre  m a ją  być nie tylko gwairancją 
poko ju  i bezpieczeństwa, lecz w a ru n ­
k iem  ak tyw nej polityki i prestiżu.

Nie będziemy dalecy od praw dy, 
w yrażając  przypuszczenie, że b łyska­
wice na Dalekim W schodzie k ry ją  w 
sobie n iewiadom ą, k tó ra  może zaw a­
żyć na szali losów Azji i E uropy  i 
p rzyku ją  na  długi czas naszą uwagę 
do k on tynen tu  azjatyckiego.

Alf
t

nel
r u f > « c " . ' f / H 0 / k Ł .
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P R A W D A  0 T A R C I A C H
w i r ó d  k r a k o w s k i  c.f? l e g i o n i s / ó i B '
W spom ina  o nich —• wczorajszy 

„Czas“ . Słyszał, że dzwonią w jak im ś 
kościele, ale nie wie w którym....

T u  nie tylko o konflik t wawelski 
chodzi. Ten dolał może oliwy do o- 
gnia, rozbudził i ożywił nadzieje, tę­
sknoty. Oczyścił horyzont. Pozwolił 
na  przegrupow anie  sił. Dużo wyjaśnił.

Chodzi o przyw rócenie tradycji o 
naw ró t  do źródła, k tó re  było począt­
k iem  i celem pierwszej kadrow ej- o 
to, czy legioniści m ają pozostać w ier­
ni najwznioślejszym zasadom dem o­
kracji ,  czy też obojętnym  okiem  p a ­
trzyć jak inni mało, albo m c m e m a ­
jący wspólnego z k rakow skim i Ole­
andram i,  doryw ają  się do w ładzy i u- 
zu rpu ją  sobie p raw o  m ówienia o Pol­
sce i jej przyszłym ustro ju

I, z miejsca pow iadają : byliśmy i 
chcem y pozostać zwolennikam i i o- 
b rońcanii dem okracji.  Śniliśmy i w 
bój poszliśmy, o wolną, dem okra tycz­
n ą  Polskę. P ragniem y, by nadal nią 
pozostała! To najważniejsze. To jest 
naczelnym  postulatem! W szystko n- 
nc m a o tyle swą wagę, o ile w tej 
płaszczyźnie roz trząsanym  być może.

I, z kim mainy się łączyć? Na kogo 
liczyć? Odjiowiedź jasna! Komu p rze­
wodził pam iętnych  dni s ierpniowych 
1914 roku  kom endan t  Józef Piłsudski 
gdy z błoń krakow skich  ruszał Mos­
kalom  naprzeciw ?

Szedł z Nim robotnik, chłop i s tu ­
dent. Szli zw artym  szeregiem po P o l­
skę wolną i dem okratyczną.

A dzisiaj ci sami staczają k rw aw y 
bój o Polskę dem okratyczną.

Stąd głosy idące od dołów legio­
nów: chcemy ścisłej współpracy  z
p ar tiam i dem okratycznym i, chcemy 
w spółpracow ać ze S tronnic tw em  L u ­
dowym.

T akie  p rąd y  n u r tu ją  dzisiaj społe­
czność legionową.

Z tymi szczerymi p rądam i trzeba 
się liczyć.

T u ta j  należy szukać głębszych przy 
czyn tarć  n a  terenie krakow skim .

Teraz staje się jasnym  dlaczego p o ­
seł Duch m iał się oświadczyć za k o n ­
cepcją  możliwości wTspółpracy lewego 
skrzydła  b. BBWR ze S tronnictw em  
Ludow ym  i PPS, celem przeciwstawię 
n ia  się endecji i kom unizm ow i. D la­
czego z tak im  zadowoleniem przy ję ­
to a r tyku ł  gen. Sikorskiego, opow ia­
dającego się przeciwko sojuszowi w oj­
skow em u z Niemcaim. Dlaczego sym 
patie  i o rien tacja  praw dziw ych legio­

nistów, k ieru je  się w stronę F ran c ji  i 
Anglii, k u  państw om  dem okratycz 
n y m .

Pobyt gen. Kruszewskiego w K rako­
wie wywołał w sferach legionowych 
rozm aite  refleksje i kom entarze. Mó­
wi się o zm ianach  i przesunięciach. 
Krakowski OZN nie cieszy się zbyt­
n ią  popularnością .  Wiele osobistości 
jest niezadowolonych. Ppłk. W ojako- 
wski zgłosił rezygnację z przew odni­
ctwa I koła  pu łku  legionowego, dr 
S tryjeński, k tó rem u  przed m iesiąca­
mi porueżono misję założenia krak .  
OZN u, dziś jest dziwnie rozżalony i 
usunął się w zacisze p racy  szpitalnej 
i w cichym  rozm ow ach  w spom ni tu

i tam  o dobrych czasach demokracji.  
O pułk. Sławku nie przestaje  się snuć 
rozm aitych  kom binacyj.  Przebąkiw u- 
je się, iż n a  nadzw yczajnej sesji sej­
m owej m a  odegrać ważką rolę. Inni 
znów zapewniają , ze tam  nie zechce 
się angażować, że raczej na  Zjeździć 
8 s ierpnia zam ierza wygłosić swe cre­
do jiolity«zne.

Słowem: fe rm entac je  w krak. obo­
zie legionowym.

Doły —  jak  juz rzekliśm y —  lgną 
coraz wyraźniej ku  lewicy polskiej. 
Na tym  tle rozegra się główna batalia  
zjazdowa.

Oczywiście, p rasa  endecka i je j sa­
telici, zaraz ogłoszą, że lewica legio

now a ciąży ku  ,,Fołksfrontow i“ Może 
sobie u jadać do woli.

W ola  mas ludowych Polski i wola 
tych, którzy na pierwszy zewT w ojen­
ny ruszyli pod dowództw em  kom en­
dan ta  J. Piłsudskiego, mówią dzisiaj 
wspólnym  językiem.

Językiem  siły i wiary, że tylko fron t  
opar ty  na szczerym umiłowaniu zasad 
i zdobyczy dem okratycznych —  ele­
mentów' zbliżonych do siebie wspól­
nym  ideałem, zapewnić jest zdolny 
Polsce trwały byt i obronić jej g ran i­
ce przed napaścią  odwiecznych w ro ­
gów.

Tak też widzimy, że z gościńca k ra  
kowskiego, idzie na  Polskę wielkie 
wołanie: lcgjoniści z O leandrów jira 
gną skupien ia  wszystkich sił dem okra  
tycznych Polski do walki o Polskę sil 
ną, wolną i dem okratyczną! Do walki 
z lewą i p raw ą dykta turą!  ,

Wicz-

K T O  I C H  N I E  Z N A ?
Tych pogodnych pesymistów, wiel­

k ich  ludzi, k tó rzy  nie zm ieniają  w 
życiu niczego tak często, jak  własny 
światopogląd?

Tych suchotników, m arn e  k rea tu  
ry, sobie w ystarczające i dogadzające 
swoim własnym  fan tazjom ?

Tych filozofów, którzy filozofują 
sceptycznie nad  ludźmi i światem, a 
sami nie wiedzą po co żyją n a  świę­
cie?

Tych, k tó rzy  na  publicznej arenie  
wygłaszają wielkie program y, a w 
zaciszu dom owym  przys tra ja ją  się w 
czapeczki z paw im i p ió rkam i?

Tych, k tórzy  przed każdym  cze­
kiem  stają  n a  baczność, bez względu 
na jego pochodzenie?

Tych, k tó rzy  dyskutu ją ,  uzb ra ja ją  
się w arm aty , lecz, gdy działać trzeba, 
w sp iera ją  się n a  kuli?

Kto ich nie zna? Jest ich dosyć, aż 
nadto!

W raz  z wolna zam ierającym  libera­
lizmem więdnieje jego najp iękniejszy  
kw iat —- publicystyka. W  atmosferze 
ciasnej i dusznej trudno  się jej wyżyć. 
Na jej schorzałym  organizm ie pow ­
stają pasożyty...

Szukaj dziś publicysty, jak im  być 
powinien! Gdy w czasie „up ad k u  i 
złom ów" zaroiło się w k ra ju  od k o m ­
binatorów  i geszefciarzy, jak  od ós, 
kąsa jących  obrzydliwie!

Publicysta  ten, jak im  być pow i­
nien, dochodzi p raw dy  w życiu p u ­
blicznym, i reaguje —  gdyż musi —  
na  każdą najdrobnie jszą  naw et m u ­

szelkę, jaką  w yrzuca w ezbrana fala 
życia. Bo analizuje życie. '

Publicysta, ten  kom binato r  i g< 
szefciarz, bierze życie inaczej. Przede 
wszystkim —  i to  jest u  niego regułą
—  zajm uje  się stosunkiem, jak i  za­
chodzi pomiędzy tą d robną  muszelką 
a polityczną solą oceanu, po k tó rym  
on a k u ra t  żegluje. . W ięc rzeczy jasne 
i p roste  i niczym nie skom plikow ane 
podnosi do znaczenia wielkich i za­
wiłych problemów. Montuje fakty, a- 
by gotowe absurdom ontaże  sprzedać 
później... naiw nym .

Publicysta  analizuje życie, pismac- 
two tworzy pornosyntezy!

Możnaby rzecz u jąć  inaczej. Moz 
naby poprostu  rzec: Albo ktoś jest
publicystą, albo nim  nie jest! Repor­
terem  spraw  bieżących może być k a ­
żdy! Publicystą — nie!

P atrzyć na  życie z każdej perspek­
tywy i rekonstruow ać fak ty  na  d ro ­
dze in fan ty lnej indukcji to długo je­
szcze nie znaczy —  być publicystą! 
Publicysta  zna jeden system ko jarze­
nia myśli i w yprow adzan ia  w nios­
ków, a tym  systemem jest —  ded u k ­
cja! Demagodzy i inni im podobni 
abckanciarze  posługują się zawsze 
w nioskow aniem  odwrotnym !

Do czego zm ierzam ?
Powiedział Goethe, że wszystko w 

życiu podlega krytyce, z w yjątk iem
—  kry tyk i samej... A zatem nik t nie 
posądzi m nie o to, że zawód, k tóry  
ja  sam  reprezentuję ,  zam ierzam  zohy­
dzić w opinii publicznej Konflikt jest

k o n f !k tem  osobowym, nie rzeczo­
wym.

Zadaniem  publicystyki —  p o w ta­
rzam  raz jeszcze —  jest analiza życia 
i ego przejawów, dochodzenie p ra w ­
dy w tym  życiu i k rystalizow anie po ­
jęć i u trw alen ie  tych pojęć w imię 
p raw  wiecznych: etyki i moralności.

Jakżeż odm ienne pojęcie o swym 
posłannictwie na ziemi m ają  dziś p a ­
nowie „publicyści"! Skrzywianie p ra ­
wdy, świadom e i celowe, spaczanie 
pojęć, barw ienie fak tów  wedle po ­
trzeby i w m iarę  interesu, oto, co ich 
ch a rak te ry zu je !

Dawniej ludzi złej wroli p ię tnow a­
no publicznie. Dzisiaj n iejedno wol­
no... Tylko czasem praw dę pow ie­
dzieć jest trudno. Mam jednak  tyle 
odwTagi cywilnej, by wołać na cały 
głos: Mąćcie dalej panow ie „publi-
cyści“ w zbiorn ikach  i za truw ajcie  
nadal krynice  uświadom ień społecz­
nych, wy, zdrajcy  spraw y narodow ej 
i wrogowie nr. 1 idei m ocarstw ow ej 
państw al I na  was przyjdzie kolej-...

Dr. J. W.

STRESZCZENIE PO 
WIEŚCI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA*4
Działo się to za czasów 

panow ania k ró la  Kazi­
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z po łu ­
dniow ego w schodu czarna 
ospa, zbierała obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym  w alka 
polityczna pomiędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do ku l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystuje spryt 
nie ksiądz B aryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b łagają 
k rólew skiej pomocy i r a ­
tunku  i kiedy Kazim ierz 
bezsilny wobec w oli bo 
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może — B aryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, którzy  są sp raw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem —  jak  głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabaw ia się tej stra  
sznej choroby i m usi gi­
nąć. Jest to dzieło sza ta­
na. W ytępić trzeba Ży-
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—  Czy wielu, czy niewielu, nie wiem, słyszałem 
tylko tyle, że kró l wkroczył i w strzym ał cały tłum, 
gdy w pada ł  już do dom ów  i rozpoczynał rabunek .

Minął dzień jeden i drugi, a od Esterk i i Racheli 
nie nadeszła żadna  wiadomość.

Krawiec N atan  i jego żona byli już pewni, że 
obie już nie żyją, że będzie trzeba rozpocząć siedmio 
dniow ą pokutę.

Rył to już szósty dzień... Milczący, blado-żółty 
jak  w osk Natan i ciągle jeszcze jęcząca Sara, siedzieli 
skuleni koło wygasłego od daw na  kom inka  —  nagle 
przed b ra m ą  wejściową podniósł się głośny hałas, 
ktoś gwałtownie szarpie za rygle i z trzask iem  otwie­
ra  drzwi niskiej, ubogiej cha tk i  k raw ca do  w nętrza  
w pada  zdyszana córka jednej z sąsiadek.

—  Idą!... idą!... już są tu... —  wydziera się w ja ­
kiejś dzikiej radości.

N atan w raz z żoną i Leją, nie wiedząc jeszcze po 
co i dlaczego, w ybiegają przed dom

A tam... tam  stoi Ester... stoi też s ta ra  Rachel...
—  Ester!...
— Dziecię m oje najdroższe!...
—  Mamo!...
Padali sobie w objęcia z spazm em  radosnego p ła ­

czu, oglądali bacznie oddala jąc  się wzajem nie, by po 
chwili znow u objąć się w czułym uścisku.

TU WYCIĄĆ!
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W  żadnym  jed n ak  dom u Opoczna nie zaciężył 
tak  wielki sm utek, m e zapanow ała  tak  c iężarna trw o­
ga i lęk, jak  w dom u k raw ca  N atana

Przecież to jego córka, wraz z b abką  udały  się 
do K rakow a do w u ja  E fra im a, przecie., tam  również 
wedle relacji B arucha  złotnika... Dolała się krew... Mo­
że Nie, Bóg r.ie dopuściłby... Przecie on, Natan, k a ­
żdego ra n k a  i wieczoru tak  żarliwie odm aw ia m o ­
dlitwy, tak  wielbi P an a  nad  Pany... Przecie niczym 
nie przew inił i dziecię to takie niewinne... Czy jednak  
złość ludzka i dzikie, krwiożercze instynkty  p ijanego 
m otłochu  nie są silniejsze niż w iara  w Boga i Jego 
święte jirzykazania?... W szakże i anioł zbuntow ał się 
przeciw P an u  i został sza tanem  i sieje teraz zło i zb ro ­
dnie...

N atan nie może pracować, odsunął daleko od 
siebie robotę, opar ł  ciążącą m u niepom iernie  głowę 
na białych, kościstych, drżących w tej chwili rękach  
i pa trzy  zm artw iałym , mgłą przysłoniętym w zrokiem  
gdzieś w doi nieokreśloną, pełną bolesnych, serce r a ­
niących zagadek.

Nie płacze, nie mów? nic i może ty lko uporn ie  
myśli, odgaduje... Nie, on już naw et myśleć nie p o tra ­
fi, bo zlodowaciał, zam arł w lęku naw et przed cie­
niem  tego czegoś strasznego, co za chwil kilka g ro­
m em  ma go strzaskać i zgruchotać, co m a go zm iąć 
i rzucić jak  łachm an  zdarty  w strzępy... W ięc nie m y ­
śli, myśląc, nie v idzi, patrząc, nie słyszy też, s łucha­
jąc i nie czuje bólu. k tó ry  w mózg się wwierca, —  
nie zamarł, —  a przecie nie żyje...

Ta rozpalona do czerwoności dusza żelazka, k tó ­
rym  m iał nadać  form ę złocistemu kontuszowi, tchnie

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletnią 
zakupisz tylko u

B h t z a
K ra k ó w ,

Krakowska 30.
3G1 37

/
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p r a s  wAresztują nawet dyrektorów
Stalin wszędzie węszy „trockistów". 

Mało dokonał zbrodni Naprzód u p rzą  
tną ł  ortodoksyjnych, s tarych  rew olu­
cjonistów, w iernych wyznawców Le­
nina. pozbyw ając się niebezpiecznych 
bo inteligentniejszych od siebie, k o n ­
kurentów . Po tym zabrał się do gene 
ra łów  wojskowych z najzdolniejszym  
Tuchaczew skim  na czele, a obecnie a- 
k torów  uznał za zdrajców  i szpiegów.

O statnio donoszą z Moskwy, że w 
Licznych teatrach  stołecznych i p row in  
c jonalnych aresztowani zostali d y re k ­
torzy i członkowie zespołów a r ty s ty ­
cznych.

Dlaczego?
Otóż podejrzani są oni o w spół­

działanie z „ trockistam i"  oraz o szpie­
gostwo na rzecz obcych państw . W  
akcie oskarżenia jest podniesione, że 
ich działalność sceniczna jest podob­
no wrogo nastaw iona  wobec ustro ju  
sowieckiego.

Mało zbrodni?
Aresztowani artyści za często g ra ­

li w  sztukach przedrewolucyjnych, 
lub też zagranicznych, przechodząc 
do porządku nad  dorobkiem  artystycz 
nym ZSRR.

L to wystarczy, żeby tycli ludzi a- 
resztowano, żeby dla uzasadnien ia  te­
zom, w ysunąć popularną , lecz zgra­
ną  już piosenkę o szpiegostwie.

Więc któż właściwie w Rosji nie jest 
dzisiaj wedle S talina szpiegiem?

Sami szpiedzy, sami zdrajcy  s ta ­
nu.

Albo ten u p a r ty  Gruzin nie jest przy 
zdrowych zmysłach —  a wtedy jego

miejsce nie w Kremlu, albo nap raw dę 
wszyscy są szpiegami, a wówczas do ­
wód, że wszelka d y k ta tu ra  d o p ro w a­
dza państw o i n a ró d  do ka tas tro fa lne  
go upadku  fizycznego i moralnego.

Cóż to za ustrój, w k tó rym  żaden 
obywatel nie jest pewny godziny ży­
cia? I. ten, k tó ry  do w czoraj jeszcze 
był jego wiernym, zaślepionym  a d ­
heren tem  i ten, k tó ry  zalicza się do 
jego wrogów. Wszyscy drżą na  myśl 
że mogą łatwiej s tracić  w łasną gło­
wę, niż zarobić na  kaw ałek  chleba.

Praga. PAT —- Rząd po k ró tk im  po I 
siedzeniu rady  m inis trów  postanow ił I 
podać się do dymisji. Decyzję tę po- |

B om baj. PAT. — Dzie u n i k i  donoszą, iż w 
jednej ze wsi w środkow ych Ind iach  w yda­
rzył się w ypadek spalen ia  żywcem na stosie 
wdowy w raz ze zw lokaiut męża.

K obieta p rzybrana  w żółte szaty, rozer­
w ała naszy jn ik  i weszła ze śpiewem  na pa 
lący się stos, gdzie znajdow ały  się zwłoki 
męża. Krzyk ofiary  został zagłuszony przez 
dźwięk cym bałów  i trąb . Po wygaśnięciu o- 
gnia bram ini zebrali pupiół i ezuciłi go do 
rzeki.

Dawny zw yczaj paienia na stosie dobrow ol­
nie lub przym usow a żywcem kobiet w raz ze 
zw łokam i męża, tępiony jest przez w ładze

Straszliwy, przeklęty  to ustrój!
Faszystowski, h itlerowski, czy s ta ­

linowski —  wszystko jedno.
Każdy ustrój, k tó ry  m e m a oparcia  

w m asach  ludowych, k tó ry  zasadza 
się na  terorze, gwałtach i bagnetach, 
musi się wcześniej, czy później skoń­
czyć.

Tylko, że za to płaci ciężko n aró d  i 
państwo.

Płacą niew inni obywatele.
Ster.

stanowiono przesłać bezzwłocznie 
prez. Beneszowi, k tó ry  spędza poza 
P ragą  urlop wypoczynkowy.

bryty jsk ie . Chociaż już w r. 1829 w ydany zo­
sta ł surow i zakaz pu ienk  kobiet, a s to su ją ­
cy przym us b ram in i podlegają ostrym  k a ­
rom  — od czasu do czasu w Ind iach  zda 
rza ją  się tego rodzaju  w ypadki.

II. TU K N U S
♦  W ZOKOW EJ 

K O L O N I I
HARCERSKO - WYPOCZYPIKOWEJ

w Z A W O I
Związku Koinbatantów-Żydów wyjeż­
dża 25. VII. br. i w raca  23. VIII. br. 
In fo rm acje  i wpisy: Rynek gl.- 12, II. 
p. od godz. 18‘30— 20-tej. 468/37

Pocf wlos...
NA KANCIE

Świat stoi n a  kancie 
Lecz nie na  tym  ostrym!
Na kancie pospolitym, prostym!

Bo w tym  na świecie najw iększa jest
sztuka,

Kto kogo najlepiej oszuka!
Różnie m ydlono daw nie j ludziom

oczy
Na czek blag dziś rasizm  kroczy!

„Joker“

UROCZYSTOŚCI LUDOW E
J a k  donosi ag. „Echo“, szereg zarzą. 

dów pow iatow ych S tronnic tw a L u d o ­
wego wystosowało już zaproszenia do 
miejscowych organizacji PPS i Zw ią­
zków Zawodowych o wzięcie udziału  
ich przedstawicieli w uroczystościach 
„Czynu Chłopskiego", które odbędą 
się w dniu  15 s ierpnia br.

KULT STALINA
Przykre  uczucie wywołuje u  każde­

go dem okra ty  orgia iście b izan ty ń ­
skich hołdów, k tó re  składa się w So­
w ietach Stalinowi.

Na łam ach  rosyjskiego tygodnika 
„Bodrost“ książę S. Oboleński usiłuje 
wytłum aczyć to zjawisko. Ks. Oboleń­
ski jest anarch is tą  i dla niego ten kult 
S talina to tylko „nam ias tka  k u ltu  ce­
sarza".

Ks. Oboleński jest zdania, że ten 
nadm ierny  k u lt  „w odza n a ro d u "  jest 
skutk iem  poprzedzającej radykalne j 
negacji wszelkich nadrzędnych  au to ­
rytetów'. Dawniej był Bóg i car, a te ­
raz zamiast Boga i ca ra  jest jedynie 
Stalin.

Kogoś lud przecie musi uwielbiać. 
Kraj w'yniosł S talina dlatego, że za­
czął odczuwTać wTzrost swej potęgi i po 
trzebny mu był jakiś reprezen tan t tej 
potęgi.

O m aw iając  te wywody, „Kurier Po  
wszechny“ pisze:

„W yw ody ks. Obolcńskiego są w  znacz­
nym  stopniu  słuszne. Skoro nie uznaje  
się Boga, zawsze zachodzi pokusa ubó­
stw iania ludzi. N iesłusznym natom iast 
jes t pizypuszczenie, że dem okracja nie u- 
znaje  au to ry te tu  wodzów.

Różnica m iędzy au to k rac ją  a dem okra ■ 
c ją  polega nie na  tym, że pierw sza u zn a ­
je, a d ruga neguje autory tety , a na tym , 
że d ruga stoi na  stanow isku w olnej se­
lekcji wodzów.

O tym  winni pam iętać nasi dom orośli 
pionierzy now ej dem okracji, ho łdujący 
zaasdom  w odzostwa.

D em okracja praw dziw a w olna jest od 
respek tow ania takich  wzorósv bez w zglę­
du na  to, czy pochodzą one ze W schodu, 
czy Zachodu**.

ZNIŻKA CEN BUŁEK WODNYCH.
Na podstaw ie uchw ały M iejskiej Komisji 

do w yznaczania cen, na posiedzeniu w dniu  
16. lipca 1937 r. P an Prezydent m iasta  zade­
cydow ał podw yższenie wagi bułek wodnych 
z 6 dkg. na  6 i pół dkg. w cenie 5 groszy 
za sztukę.

Cena ta  obow iązuje od dn ia  17 lipca 1937.

Olugole^nl b u n t h a ź ą j & t a

lif .  Ł a n t i a u ,  A  r a k i * me
D i e i l o u / s k c M  44. m i & s z t i .  42 #. p.

W ykonuje: 306/37

OPASKI PRZEPUKLINOWE dla m ężczyzn, kobiet i dzieci.
Poleca:

BANDAŻE BEZ SPRĘŻYN, w różnych system ach, b. wygodni 
w noszeniu i szybko uzdrawiające, opaski nadające się do no­
szenia PO OPERACJI ŚLEPEJ KISZKI, snspensoria i wszelkie 
prace w zakres ten wchodzące. Przyjmuje również reperatury. 
Dla pań obsługa damska. CENY PRZYSTĘPNL.

P O S IA D A  L IC Z N E  P O D Z IĘ K O W A N IA !

Dymisja rządu w  Czechach

Kobieta spłonęła na stosie

TU WYCIĄĆ!
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teraz żywszym tę tnem  życia niż jego zdławiona n a ­
gle i skam ieniała  na  wszelki postronny wpływ, w ła­
sna, biedna, człowiecza dusza, nie wznieca ona św ia­
tła, nie grzeje i nie może pobudzić do jakiegokolwiek 
czynu — nic stworzy i nie w ykona w tej chwili nic...

Płacze, jęczy i szlocha spazmatycznie za siebie 
i za niego Sara, jego cicha, p racow ita  i zawsze godzą­
ca się z losem żona. —  L am entu je  i czyni sobie sro­
gie wyrzuty  Leja s tarsza córka  Natana. To wszystko 
przez n ią  .

—  Oj!... gdyby nie ja... Oj!... n a  co mi teraz ta 
ś lubna  suknia... na  co ten piękny jedw ab italski... Na 
co mi mąż, gdy Ester... Oj. . Oj...

Ester!... Ester... dziecko m oje najdroższe, nie ży­
je... Już nigdy nie powie: pocałuj m am o swoią m ałą  
Ester... aj... aj... aj... —  zawodzi Śara.

—  Nie chcę już ślubnej sukni... nie chcę jedw a­
biu,.. s iadać nam  wszystkim  n a  pokutę... oj!... oj!... 
białą, płócienną szatę wszystkim nam  wdziać,.. I b ab ­
ka Rachel... oj!... oj! .

—  Ester i babka... aj!... aj!... aj!... Za co dom nasz 
karze  Bóg?!...

—  Prosiłam  ją  mamo, byr nie jechała, sam a chcia­
łam  jechac, ona jednak  się uparła... Chciała widzieć 
to p iękne i wielkie miasto, chciała zobaczyć zamek, 
gdzie król mieszka... oj!... —  uspraw iedliw ia się przed 
lejącą łzy m atką, Leja.

—  To dziecko jeszcze... nie dziw się, Lejo... Acli, 
Boże mój, Bożel... już więcej ją  me zobaczę...

Drzwi wejściowe do dom u N atana ciągle skrzy­
piały n a  nieinaszczonych, grubych zawiasach. Już da-
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w no nie było tu  tylu gości. Zbiegli się wszyscy sąsie- 
dzi i znajomi, nie tylko w yznaw cy religii Mojżesza, 
ale i chrześcijanie. W szyscy wiadom ością tą okropną  
byli do głębi poruszeni. Pocieszali jak  mogli zrozpa­
czonych rodziców i Leję — ale ci, jakby  tych słów 
nie słyszeli, jakby  nie widzieli współczujących.

Ten i ów wybiegał szybko na  ulicę, za trzym yw ał 
wędrowców i wypytywał, czy przypadkow o nie w raca 
k tó ry  z n ich z Krakowa, czy nie wie o losie Esterki 
i babki Racheli. T ru d n o  jednak  było coś praw dziw e­
go sie dowiedzieć —  jeden tylko wędrowiec, wyzwo­
lony w Krakow ie czeladnik ślusarski, k tó ry  ruszył 
po wyzwolinach, s tarym  zwyczajem w świat, dał n ie­
co pocieszającą, choć ogólnikową odpowiedź.

—  Ano mówią, że gdyby nie król, wszyscy Ży­
dzi wyginęliby do jednego. Opowiadał mi o tym  w 
Wieliczce jeden m ajster,  k tó ry  w dzień ten był w ła­
śnie w Krakowie. W  chwili gdy pachołkow ie rozpo­
częli rabunek , król na czele orszaku  w jechał w tłum
i powagą swą i nakazem  swym kró lew skim  zrobił po­
rządek.

—  Błogosławionym niech będzie wielki król!...
—  Chwała m u po wieki!...
—  On nasz spraw iedliw y ojciec!...
—  O piekun i s trażnik  nakazów  boskich...
—  Zesłaniec Wiekuistego!...
—  Pochw alone niechaj będzie imię jego.
—  Niech sm utku  nigdy nie zazna...
—  Po koniec św iata  niech zostanie królem  wiel­

kim... wołali w rozrzew nieniu  Żydzi, z łzami wdzię­
czności w oczach.

—  Czy wielu Żydów zostało przy życiu? —  py­
ta  jeden z słuchaczy trwożnie.

dów — a gmew Boski mi 
nie —  w ytępić z w olą i 
przeciw  woli królew skiej.

Zrozpaczony lud uw ie­
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. Niemieccy n a je ­
m ni knechłow ie i pacho ł­
cy zaczynają rabow ać i 
m ordow ać w dzielnicy ży 
dow skiej. W padają  też 
do dom u E fraim a Szańce 
ra. Stara babka R achela 
ucieka z w nuczką fisterką 
z Opoczna —  przez bocz­
ne drzw i —  biegnie przez 
ulicę —  tu ,ą  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, ch«ą 
w ydrzeć z rąk  je j p iękną 
Esterkę. B roni się jak  
lw ica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W  tej 
chwili w łaśnie Zjawia się 
z orszakiem  zbrojnym  
król. — R atuje E sterkę i 
Rachel — następn ie  Drze- 
wieźć każe obie na zam ek 
królew ski gdzie n ak azu ­
je  lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

P artia  księdza Baryczk* 
posługuje się królow ą Ro 
kiczaną, wzbudziwszy za­
zdrość w je j sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły zam ek wawelski.

Gdy Rachel w yzdrow ia­
ła, k ró l w ysłał ją  w raz z 
E sterką do rodzinnego O- 
poczna.
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotow ie ra t. 11111. 
Struż ogniow a 12111 
Zegarynka W,
Poczt, biuro  zlec. li>3 0 

Cenłr. m iędzym. 91 
In fo rm ato r telef. 137 00. 
Biuro napr. telef I5II-50 
In fo rm ato r kol. 12108. 
Ceutr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 19.49 
W schód słońca jutro godz.: 3.36

KALENDARZ RZYM.-KATOL1CK1 
Dziś: Aleksego.
Jutro: Szymona.

DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś m a ją  dyżur nocny lekarze: Lew ko­

wicz F edrynand , Sobieskiego 16b, tel. 114-34, 
Szancer H enryk, S tarow iślna 60, tel. 129-47, 
Szanow ski Józef, Łobzow ska 45, tel, 174-42, 
B aranow ski W lodz., T a ta rsk a  11, tel. 187-13.

Dziś m ają  dyżur nocny apteKi: Rynek gl. 
13, R etoryka 1, Lubicz 7, S tradom  6, K arm e­
licka  9, K azim ierza W 78, K alw aryjska 27.

T e u ś r -k in o
j i TEATRU M. LW. J  S Ł O W A C K IE J.

D zisiaj w soboli;, ju tro  w niedzielę wieczo­
rem  oraz w poniedziałek, po cenach zniżo­
nych, wodewil, ze śpiew am i i tańcam i Kr. 
K rum łowskiego „Jaskó łka  z wieży M ariac­
k iej ‘. W  sztuce opracow anej scenicznie przez 
reż. W. Radulskiego udział b io rą : Leon W yr- 
wicz, II. Bielska, Czechowska-Korecka, J a ­
n ikow ska, M rowińska, S tarków na, B u rna to ­
wicz, Fabisiak , M acherski, O paliński, Szu­
bert, T urski, W ęgrzyn, W oźnik, W roński i in.

W  końcow ych próbach  pod k ierunkiem  
dyr. K. F rycza „P ro fesja  pan i W arren", sz tu ­
ka Cf B Shaw ‘a, k tó re j p rem iera odbędzie 
się w połowie przyszłego tygodnia.

P lan przedstaw ień:
Sob. 17. VII. „Jaskó łka  z wieży M ariackiej" 
Niedz. 18. VII. „Jaskó łka  z wieży M ariackiej" 
Pon. 18. VII. „Jaskó łka  z wieży M ariackiej"

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Mściw*y jeździec".
APOLLO. „W yspa w płom ieniach".
ATLANTIC: „Serca ze sta li"  i „30 karatów  

szczęścia .
BAGATELA: „W ypraw a n a  Mango" i

„W alk a  o mężczyznę".
DOM ŻOŁNIERZA: „G enerał Suiter".
PROMIL N: „Pokusa" z M arleną D ietrich i 

G ary Cooperem oraz „New Y ork — San F ran  
cisco".

STELLA: „Dwa dni w ra ju "
ŚW IT: nieczynne do dn ia  13 sierpn ia  br.
SZTUKA: „W ładca Kalifornii*.
UCIECHA: „M ałżeństwo z pozoru" i „W. 

Z. 6 nie w ylądow ał".
WANDA: „Głos serca".

FOTOPLASTIKON: (ul. Szczepańska 5)
„B urgen land" (m alowniczy zakątek  w Au­
s tr ii .  Ciekawe sceny z życia plem ion cygań­
skich).

f Z A I M O
NIEDZIELA, 18 LIPCA BR.

8 audycja  po ranua; 8*35 „Zasady hodow li 
ipszczół" wygł. mgr. Stanisław  Szybowski; 
8*45 m uzvka; 9— 11 transm isja  nabożeństw a 
z kościoła św. Krzyża w W arszaw ie; 11 P o l­
ska  Kapela Ludow a; 12*03 „N a szerokiej ró ­
w ninie" —  poranek  sym foniczny; 13 „Życie 
ku ltu ra ln e  K rakow a" w opr. d r K arola E- 
stre ichera  p. t.: „Kursy d la  cudzoziem ców  w 
K rakow ie"?  1310 koncert rozryw kow y; 14*40 
„Ziem ia sądecka w pieśni" w opr. muz. J a ­
n a  Czecha; 15 „A udycja dla wsi": „Skrzynka 
bronowicka'* słuchow isko Ju liusza Kędziory 
w  opr m uzycznym  K azim ierza M eyerholda; 
16 ze Lwowa „F an taz ja  rum uńska" w wyk. 
ork. m and. „H ejnał"; 17*15 „Śniadanie" skecz 
Andre B irabeau w przekładzie i opr. Kazi 
m ierzą Bukowskiego; 18 Podw ieczorek przy 
m ik ro fon ie ; w przerw ie „Nad m orzem  czer­
w onym " felieton wygł St. Sw iderski; 20 „Z 
doby porom antycznej’ , Koncert w wyk. L u­
dmiły B erkw iców ny (fo rt) , Antoniego W ola1 
ka  (baryton)^ W acław a Geigera (akom p.); 
21 tran sm isja  z Rzymu: „E liksir m iłości", 
o p e ra  w 3-ch aktach G aetano Donizettiego, 
dyryguje U m berto Berrettoiii. M. in. w ystąpi 
B eniam ino Gigli (tenor).

K rakó w  do wieczora
Rozłam  w  Chrześc.Zw iazKathZaw .

Na czeie chrześcijańskiego ruchu za 
wodowego w Krakowie, stanął osta­
tnio b. prezes chrześcijańskiego zw ią­
zku Tramwajarzy p. Dyląg, po ustą­
pieniu którego tramwajarze zrozumie 
li jakiego działacza się pozbyli.

W zw ią zk i z tym informują nas 
ze strony działaczy, ougrywających  
wybitną rolę w Chrześcijańskich Zwią 
zkach Zawodowych na terenie Kra­
kowa, że jak kiedyś p. Dyląg pi zeszka 
dzał swą bezcelową pracą jako pre­
zes Związku Tramwajarzy, tak dziś 
jako prezes Zarządu Okręgowego 
Chrześcijańskich Związuów Zawodo­
wych organizacje te doprowadził do 
kom pletnej ruiny.

Oto donoszą nam, że
„Coraz to gorsza działalność Zarżą 

du Okr. Chrześcijańskich Związków  
Zawodowych z p. Dylągiem na czele, 
doprowadziła do tego, że p. Dyląg 
przy współpracy dobranych do siebie 
ludzi, wśród których jest dwóch „sła- 
w nych“ lubelskich magistrów, stracił 
i chyba już na zawsze kilku wielce 
zasłużonych i szczerze oddanych  
chrześcijańskiemu rucnowi zaw odo­
wemu ludzi, którzy z ruchu tego w y­
rośli i którzy niejednokrotnie zwraca­
li uwagę na bezm yślne i gorączkowe

postępowanie w pracy lubelskim m a­
gistrom.

Ci dwaj jednak wszelkim i sposoba­
mi starali się wysunąć poza nawias 
tego ruchu starych i doświadczonych  
działaczy, gdyż gospodarka ich nie 
mogła być swobodna a pociągnięcia 
organizacyjne swawolne.

Pionierzy tego ruchu już odeszli.
To też za panowania tych dwóch  

naleciałości ruch upierać się zaczął na 
stałych miesięcznych subwencjach  
przynoszonych przez ks. recL Długo­
sza z Akcji Katolickiej czy też z Kurii 
M etropolitalnej. Dawało także wielu  
księży z w ojcwóJziwa krakowskiego. 
Tymi też subwencjami ruch ten obec­
nie żyje, bo dochody z samych Związ­
ków są w ogóle bardzo małe a organi­
zacje w okręgu krakowskim nic dają

dochodu, na którymby Zarząd Okr. 
bez tych subwencji mógł oprzeć się  
w swej działainości“.

A dalej: mimo stałych subwencji, lo 
kat przy ul. Stolarskiej 7, II p. świeci 
pustkami poza „dzielnym “ Dzwonem. 
Należy się spodziewać, iż w niedłu­
gim czasie chrześcijańskie Związki Za 
wodowe przestaną istnieć! Prezes Dy­
ląg nic dbał o walące się związki za 
w odowe, na których czele stoi, buuu- 
jc sobie wielką kam ienicę w Krako­
wie. Informatorzy nasi podkreślają, 
że jest to rzut ogólny.

Tyle informacje. Nie trzeba zazna­
czać, że relacje powyższe są wproś* 
rewelacyjne. Teraz wiem y, kto prowa­
dzi obałamuconych robotników i kto 
daje na to pieniądze!

Sm utny los kaw iarni
h o t e l i  u  „ G r a n d * *

Zgłosiła się w* naszej redakcji dele­
gacja kelnerów  i p racow ników  restau  
racji  i kaw iarn i  G rand z prośbą o po ­
ruszenie spraw y zam knięcia  tych  lo­
kali.

PRY W. DOKSZTAŁCAJĄCE KURsY

W  I E
KRAKÓW, UL. PIFRACKIEGO 14, 376/37

przygotow ują na  lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespon­
dencji, za pom ocą, przystępnie i w yczerpująco, opracow anych skryptów , 
program ów  i m iesięcznych tem atów , do: 1) egzam inu dojrzałości gimn. s ta ­
rego typu, 2) z zakresu I. i II. kl. gimn. nowego ustro ju , 3) do egzam inu z 
4-ech klas g im nazjum  nowego u stro ju , oraz 4) do egzam inu z 7-miu klas 

szkoły pow szechnej. P rzy jm ują  wpisy na  ro k  szkolny 1937/38. 
W ykłada ją  najw ybitn iejsze siły fachowe.

UWAGA! — Uczniowie kursów  korespondencyjnych o trzym ują co miesiąc 
oprócz całkow itego m ateria łu  naukow ego, tem aty z 6-ciu głównych 

przedm iotów  do opracow an ia. Nadtc obow iązkow e kolokw ialne egza­
m iny b ada ją  trzy razy w roku szkolnym  postępy uczniów.

P rze d  likwidacją zatargu
w  p rze m yśle  gastronom icznym

W  zeszłym miesiącu S tow arzysze­
nie R estaura torów  w Krakowie, wy 
powiedziało umowę zbiorow ą zaw artą  
ze Związkiem Zaw odowym  Kelnerów.

Tłem  za targu  jest system w y n ag ra ­
dzania kelnerów, który od 1920 r. 
istnieje w Krakowie, to  jest że procent 
należny kelnerow i za usługę mieści 
się już w cenie p o traw  i napoji.

R estaura to rzy  nie po raz pierwszy 
zresztą wypowiedzieli umowę, chcąc 
system ten zmienić n a  dopisywanie 
p rocen tu  do rach u n k ó w  k o n su m en ­
tom, n a  czym napew no ci najgorzej by 
wyszli.

Ponieważ władze wojewódzkie re ­
sk ryp tem  z dnia  4. VIII. 1932 r. o p a r ­
tym  na rozporządzeniu  Ministerstwa 
Spraw  W ewn. z dnia 23. II. 1923 r. 
§ 3 zakazały  dopisywania p rocen tu  do 
rachunków  konsum entom , i od tego 
zakazu  nie odstępują, u trzym ując  go 
dalej w mocy, kwestia  sp o rn a  przesta  
ła  istnieć.

Dzięki więc zdecydow anem u stano­
wisku ^  ładz wojewódzkich, m ożna

■ l i n i e j ą c y  o d  k i l l c n o o s t u  l a t  
M a g a z y n  j u b i l e r s k i

I. KLIPSTEIN
p r z e n i e s i o n y  

z  u l .  D ie t l o w s k i e j  4 4  n a  u l i c ą
S tra d o m  16 — tel.174-08
D ziękując za dotychczasow e zaufanie 
polecam  się nada l łaskaw ej pamięci. 
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DO KRAKOWA PRZYJECHALI.
H otel pod Różą: T rzech praw ników  w ło­

skich: d r Luigi Catoli, dr Luigi M atela i d r 
Alberto Loeventhal.

się pochlubić najbardzie j  postępowym  
w ynagrodzeniem  kelnerów w E uropie  
oraz bez s tra jku  zlikwidować zatarg, 
k tó ry  wobec dużej ilości tu rystów  
zw iedzających Kraków, byłby ze 
wszech m iar  szkodliwy i n iepożądany.

Dotychczasowy właściciel J a n  Bi- 
sanc, za trudn ia ł  75 pracow ników , a z 
rodzinam i daw ał u trzym anie  z górą 
300 ludziom. Po skończeniu dzierża­
wy właściciele hotelu nie odnowili z 
n im  kon trak tu .  K aw iarnię  i re s tau ra ­
cję m iał  p row adzić p. Raster. Tymcza 
sem widocznie przeliczył się w koszto 
rysie, gdyż zrezygnował z onjęcia tych 
lokali. E fek t taki, że zarów no kaw iar 
n ia  jak  i res taurac ja ,  skupiające eli­
tę krakow ską ,  stoją pustką. P ierw szo­
rzędny hotel, do którego zajeżdżają 
zagraniczni goście, pozbawiony jest 
kaw iarn i i restauracji .  Rzecz w prost  
n iewiarygodna. Cudzoziemiec nie m a 
gdzie napi-ć się herbaty , czy kawy.

To jedna  s trona  medalu, reprezen­
tacy jna  i p ropagandowa.

A druga? To tragedia 300 ludzi. 75 
p racow ników  pozbawionych zostało 
w arszta tu  pracy. A pracowali mekLó- 
rzy z nich po 15— 18 lat n ieprzerw a­
nie.

Właściciele hotelu tym się nie przej 
niują. Obecny zarządca p. Gruźlinski, 
p rzybyły z Rosji, również obojętnym  
okiem przygląda się niedoli tych b ie­
dnych pracowników . Nie wzrusza go 
ich tragiczny los, nie wzrusza fakt, że 
w lokalach, gdzie do n iedaw na jeszcze 
kipiało życiem, dzisiaj wionie cisza i 
egipskie ciemności. W  okolicy k aw ia r  
ni Grandu grom adzą się ćmy nocne.

Możeby ktoś zechciał zająć - się tą 
sp raw a i u ruchom ił te lokale?

B a n d yó  przed sądem
Dosyć znanych, ale n iebardzo szla­

chetnych m etod zarobkow ania , pod 
jęli się dwaj osobnicy, a to W. Kur- 
dzia i Alojzy Spyrka.

W  miejscowości Juszczyn pod K ra­
kow em  na drodze wiodącej z m iejsco­
wego rynku , na k tó rym  w dniu k ry ­
tycznym  27. XI. 1936 odbywał się targ 
ustawili się, czekając na  p ierw szą le­
pszą ofiarę, by ją ograbić.

Niedługo czekali. Bogu ducha  w i­
n ien  starszy już gospodarz tamtejszy, 
nazw isk iem  K nechnik w racał z j a r ­

m ark u  po szczęśliwym załatwieniu 
swych sprawunków .

I na  nim to chcieli złoczyńcy doko­
nać rabunku .

Zagroziwszy m u nożem, zmusili go 
do w ydan ia  posiadanych  rzeczy. Ale 
niedługo cieszyli się łupem.

Postawieni przed sąd k a rn y  zostali 
skazani każdy n a  półtora  ro k u  wię­
zienia.

Sąd apelacyjny po przeprow adzeniu  
rozpraw y w dniu  dzisiejszym wyrok 
I instancji w całej rozciągłości zalwier 
dził

Epilog za g o rza łe j w a lk i w yb o rcze j
Dzisiejsza rozpraw a, odbyta  przed sądem  

apelacyjnym  w Krakowie, była epilogiem 
akcji w yborczej do Rady gm innej w m iejsco­
wości Szezara pod Tarnow em .

W dniu 14 m arca 1935 r. odbyw ały się w y­
bory  do Rady gm innej na  w ójta  i podw ójcie- 
go i jak  to zwykle w tak ich  razach  bywa, 
w alczyły ze soba dwie partie.

W  w yniku wyborczego zacietrzew ienia, rzu 
cono podejrzenie na  przew odniczącego kom i­
sji w yborczej Józefa Kruczałę, że nuał m a­
nipulow ać koło oddanych k artek  w yborczych 
ze szkodą dla kandydata  na  w ójta Ciochonia 
i na  te j podstaw ie w ybory uniew ażniono, a 
Kruczała postaw iony został w stan  oskarże-

Prócz niego oskarżono dwóch członków  
tejże kom isji w yborczej, K aspra Sobejkę i 
Ju lian a  Chysza o to, że p rzedstaw iali doku ­
m enty do podpisu jako  protest przeciw  całej 
kam panii wyborczej.

W yrokiem  sądu okręgowego w T arnow ie 
po przesłuchaniu w szystkich w ażniejszych 
świadków, głównych ak to rów  akcji w ybor­
czej, skazany został K ruczała na  3-miesięcz- 
ny areszt, przy czym sąd  zaw iesił w ykona­
nie kary  na  przeciąg dw óch lat, Sobejko zaś 
i Cliysz uniew innien i zostali od zarzuconego 
im czynu.

W  w yniku apelacji, w niesionej przez p ro ­
ku ra to ra , sąd apelacyjny w yrok w całości za ­
tw ierdził.
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L I S T  Ł Ó D Z K IK R O N IK A  
i Z T U K I

LUCJAN ADWENTOWICZ .
Młode polskie m alarstw o poniosło w osta t­

n ich  la tach  parę  dotkliw ych stra t. Zginął K a­
ro l Larisz, um arli W aliszew ski i K azim ierz 
M itera, a  niedaw no zabiła gruźlica m łodego 
w znoszącego się coraz bardziej w swej sztu­
ce L ucjana Adwentowicza. U m arł on śm ier­
c ią  polskiego artysty : w nędzy i w chorobie!

L ucjan  Adwentowicz, syn znanego ak to ra , 
był uczniem prof. Jank iew icza  1 K ow arskie­
go w krak . Akadem ii. W  r. 1929 jako  stypen­
dysta Rządu w yjechał do W łoszech, gdzie 
studiow ał m alarstw o plafonow e, m ając już 
za sobą nagrodę w konkursie  na  plafon na 
W aw elu. Jego p lafon wisi też w jednej z sal 
Zam ku wawelskiego. P race  sztalugow e wy­
staw ia! Adwentowicz w K rakow ie, W arsza­
wie, Lodzi oraz w F iladelfii. Na ostatn im  
rcp re z tn ta c y jn jm  Salonie I. P . S. otrzym ał 
nagrodę. P arę  jego prac zakupiono do P ań- 
stwow. Zbiorów Sztuki. Na parę  dn i przed 
śm iercią o tw arto  w I. P . S. zuiorow ą w ysta­
wę jego tem per. To w szystno; dużo! Życic 
zbyt krótk ie  upłynęło zanim  sięgnęło swych 
szczytów, (ar)

FRANCUSKIE NIEPOW ODZENIA 
B. G. SHAWA.

'S ztuk i tea tra lne  b e rn a rd a  Shaw a, ob legają­
ce z w ielkim  pow odzeniem  sceny całego p ra ­
wie św iata, nie m laly nigdy we F ran c ji su k ­
cesów zbyt gorących. W ielu sztuk  wogóle 
n ie grano, zaś te, k tó re  oglądała publiczność 
p aryska  nie m iały za wielkiego wzięcia. D la 
czego? B ardzo tra fn ie  odpow iada Andre M aa- 
ro is w „M ariannę44: obojętność z ja k ą  pub li­
czność francuska  przyjm ow ała au to ra  tea ­
tralnego, który wszędzie m ial oszałam iające 
sukcesy, w ypływ a z rodzaju  jego filozofii. 
A takuje on przesądy i przyzw yczajenia, k tó ­
re  we F ran c ji znikły już od XVIII w ieku. 
Nie potrzebujem y Shaw a, skoro  mieliśm y 
Voitaire-a- T aką bystrą  uw agą opa tru jąc  fi 
lozofię Shawa, zapow iada M aurois p rzedsta­
w ienie „C andidy44 w języku angielskim  w 
„T eatrze des Cham ps Elysees"4, nam aw iając 
gorąco do zapoznania się z utw orem , k tó ry  
w Polsce jest znany od lat... k ilkunastu . W i­
docznie u nas nie w ym ieciono jeszcze, sądząc 
po pow odzeniu w szystkich sztuk Shaw a, prze 
sądów  z przed XVIII stulecia, (ar)

W  BARCELONIE ARTYŚCI...

W tych dniach odbyw ał sie w B arcelonie 
m iędzynarodow y Kongres pisarzy antyfaszy­
stow skich. PrzyDyli pisarze z całego św ia­
ta , aby zam anifestow ać albu swą solidarność 
z R epubliką h iszpańską, albo  w yrazić p ro ­
test przeciw  m iędzynarodow em u faszyzmowi 
niszczącem u wieczne pom niki cyw ilizacji i 
ku ltu ry  hiszpańskiej. Na Kongres przybył 
p rezydent Com panys 1 generał Pozas. Szcze­
gólnie en tuzjastycznie był przyjm ow any pi 
sa rz  w ioski M. Potem ca, k tó ry  m ówił o se r­
decznej sym patii ludu włoskiego dla H iszpa­
nów  broniących się przed najazdem . W ielkie 
przem ów ienie wygłosił Jn lien  B enda, znaku 
m ity au to r „Z drady klerków 44, ukazu jąc n ie­
bezpieczeństw a jak ie  dla n iezależnej i czy­
ste j tw órczości niesie program  faszyzm u. W  
dyskusji kongresow ej —  wedle pierw szych in 
fo rm acji prasy francusk ie j —  w ybijali się pl 
rze  angielscy, duńscy i am erykańscy, (ar)

„KRÓL EDYP44 W  MILIMETRACH.
T eatr Młodych Aktorów  na  W ystaw ie P a ­

rysk ie j szykuje przedstaw ienie „M akbeta44 
w przekładzie Ju lien  B ertheau, o raz  „K ró­
la  E dypa44 Sofoklesa w adap tac ji Jean  Coc- 
teau , aw angardow ego poety i d ram atu rga . 
P oeta  Coeteau sam  prow adzi próby. Oto opi­
su je  go w czasie p racy nad przedstaw ieniem  
rep o rte r „M arianno44: „Coctcau posuw a się 
pow oli, dochodzi do brzegu sceny, następnie 
oddala  się wgląb sali licząc k rok  po kroku . 
Łączy szerokie i rytm iczne ruchy dyrygenta 
z rucham i m alarza, k tó ry  okiem  i palcam i 
m ierzy linie św iata. D robny, kanciasty , z wio 
sam i niedbale zjeżonym i, kołysze się, trzy­
m a jak  nu smyczy grę swoich aktorów . N a­
gle głosem ożyw ionym  rozbija  ich zapał: rę ­
ce nie otw arty  się w chw ili, kiedy należało, 
a le trochę później! —  Ta sztuka, to zawsze 
sp raw a m ilim etrów , dodaje dla uspraw ied li­
w ienia się44.

Można dodać, specjalnie pod adresem  n a ­
szych reżyserów, żc każda sztuka to spraw a 
m ilim etrów . Ale aby widzieć te m ilim etry, 
trzeba, półm etrow i panow ie, sw oje am bicje 
tw órcze odm ierzać coiiajiiiniej kilom etram i.

(art

(x) Z polecenia K uriera  W ieczorne­
go w yjechałem  z W arszaw y  do Ło­
dzi.

Nie zazdraszczam  tym  osobom, k tó ­
re tegoroczne parn e  la to  spędzać m u ­
sza w  rozpalonych m u rach  Łodzi, —  
gdzie nie m a wody do kąpieli, ani do 
picia. Jad ąc  osobowym pociągiem z 
W arszaw y do Łodzi, już od Koluszek 
na  m ałych  podm iejskich stacjach w i­
dać ruch  „lodzerm enschów “, którzy 
od W idzewa, poprzez Andrzejów szu­
k a ją  „kropli w ody" i trochę cienia na  
wsi.

W  sam ej Łodzi szereg ogródków  z 
Grand-Hotelem i Tivoli n a  czele, oraz 
w erandy  w Europejskie j,  Z iem iań­
sk ie j  i Esplanadzie, są już od popo łu­
dnia tak  szczelnie zapełnione, że od­
nosi się wrażenie, że z pow odu ch ro ­
nicznego już „łódzkiego kryzysu" n ik t 
z Łodzi n a  w akacje  nie wyjechał. N a­
stępuje rozczarow anie dopiero wtedy, 
kiedy dzwoni się do pierwszego i dzie­
siątego znajom ego i okazuje się „że 
cała Łódź jest nad  m orzem  albo na 
P odhalu".

T ea tr  miejski jest nieczynny. Dość 
liczną frekw enc ją  cieszą się natom iast  
zarów no T ea tr  Letni p rzy  ul. P io t r ­
kowskiej jak  i Scala. P ierwszy gra 
codziennie kap ita lną  farsę D obrzań­
skiego „Żołnierz Królowej M adagas­
k a ru " ,  w m istrzowskiej przeróbce J. 
T uw im a z udziałem  świetnych a r ty ­
stów łódzkiego teatru , d rugi zaś gra 
h istoryczną sztukę: Gluckel H am eln  
(Żądam sprawiedliwości). Kina łódz­
kie obecnie podczas k an iku ły  wyświe­
t la ją  m niejwięcej to samo co u W as 
w Krakowie, czyli w akacyjne, drugo 
ekranow e filmy jak: W yspa  w P ło ­
mieniach, Trędow ata, B łękitna P a ra ­
da, Magnolia, Świat się śmieje i Boc- 
cacio. Przyjechawszy do Łodzi odnosi 
się wrażenie, że poza ulicą P io trk o w ­
ską wogóle żadnej innej nie ma. Miesz 
ka  się w Grand Hotelu n a  P io trk o w ­
skiej, kaw iarn ie ,  cukiern ie  i re s ta u ra ­
cje- przeważnie na  P iotrkow skiej,  T e­
a tr  Letni n a  P iotrkow skiej,  Kina na 

-P iotrkowskiej, a naw et w nocy k ie­
dy udajesz się na  dancig do Louvre, 
czy Romy i siadasz do dorożki, typo-

URLOPY KOLEJARZY OKUPIONE ZW IĘK ­
SZONĄ PItA lĄ .

D ygnitarze kolejow i rozpoczynają  urlopy. 
Nie od rzeczy tedy będzie przypom nieć o 
praw ie do urlopów  i tych pracow ników  P. 
K. P„ k tórych  przem ęczenie pociągnąć mo­
że za sobą nieobliczalne skutki.

Zaw iadow ca stacji wie dobrze dwie rze 
czy: że w sezonie letnim  ilość pracy nie 
zm niejsza się, lecz często zw iększa, i żc p ra ­
ca ta  oczywiście m usi być bieżąco wykon an- 
na. W ie też, że zasiępstu  nie będzie, bo.... 
tak i los kolejarski...

W iec zaw iadow ca czy inny zw ierzchnik 
m a jedną ty lko radę  w tak ie j sy tuacji: zwo­
łu je podw ładny personel i oznajm ia, że wy- 
korzystn ie urlopów  uzależnia od zgody na 
zw iększenie pracy  pozostających w służbie. 
Jedn i będą odpoczyw ali, ale drudzy na  ten 
czas przedłużą dyżury, p rzejm ą pracę nieo­
becnych, zw iększą sw oje przeciążenie 1 prze 
męczenie,. Tak m uszą postąpić wszyscy — 
solidarnie — po kolei.

Itzccz prosta , że w tym  w arunkach  urlop 
sta je  się urągow iskiem , praw o urlopow e — 
fikcją.

N ajprzód pracow nik  męczy się cały rok. 
N astępnie —  zw iększa z m usu norm ę prze­
m ęczenia się, gdy przez trzy  — cztery u p a l­
ne, znojne m iesiące „n ad rab ia44 nieobce 
ność urlopow anych kolegów. Później —  lc- 
uwic żyw —  sam  jedzie na  urlop  i w raca, aby 
się znów męczyć „norm aln ie44.

N adom iar —  to trw a cale la ta . Całymi la ­
tam i pracow nicy są  de facto  bez w ypoczyn­
ku bo b rak  wzgl. niedostateczność kredytów  
na  zastępstw u sta l się — systemem .

Ale czy wolno tak  gospodarow ać zdrow iem  
ludzkim ? Przecież p racow nik  zobow iązuje 
się przez stosunek służbowy, tylko do pracy, 
a nie w olno m u. nie tylko dla siebie i swej 
rodzinyy ale i dla P. K. P., system atycznie 
niszczyć swego zdrow ia, nie wolno skracać 
swe życie.

K oicjow com  m usi się dać praw dziw ie wy

(Od naszego koresp. warszawskiego)

wy łódzki dorożkarz  z num erk iem  na 
plecach wiezie cie od n u m eru  56 do 
n u m eru  158, n a tu ra ln ie  znow u na 
P iotrkowskiej.

P rezydenta  łódzkiego Godlewskie­
go spotkałem  na dworcu w arszaw ­
skim, w chwili gdy wyjeżdżał do W a r ­
szawy, gdzie bierze udział w posiedze­
n iu  rad y  Polskiego B anku K om unal­
nego. Jednocześnie prez. Godlewski za 
ła tw i w W arszaw ie  szereg bieżących 
spraw  miejskich.

W kró tce  odbywać będzie swe posie 
dzenia rad a  przyboczna, albowiem  mi 
n ister spraw  w ew nętrznych  ustanow ił 
radę, k tó ra  obejm uje 30 członków. 
W ojew oda H anke  - Nowak podpisał 
już dekrety, zaw iadam iające  p a ­
nów  radców  przybocznych o decyzji 
m inistra .

Na liście radnych  łódzkich nie fi 
guru je  sławny „ la jkon ik"  łódzki Ko­
walski, ani żaden z jego towarzyszy 
ideowych, n iem a także członków PPS 
Przew aża elem ent um iark o w an y  i 
mieszczański. P ierwsze posiedzenie 
rad y  odbędzie się we czwartek  22 b. 
m. Na posiedzeniu prezyden t wygłosi 
expose i p rzedstawi budżet.

Równocześnie z prezydentem  God 
lewskim  wyjechała do W arszaw y de­
legacja sezonowych robotn ików  z p o ­
słami W aszkiewiczem  i Algajerem na 
czele.

Delegacja przy ję ta  została przez p. 
min. Kościałkowskiego, k tó rem u  prze 
dłożyła m em oria ł  w spraw ie za trudnię  
nia pozostałych 400 sezonowców, k tó ­
rzy pracow ali w roku  ubiegłym, żą ­
dan ia  za trudn ien ia  wszystkich robo t­
n ików  szósty dzień w tygodniu, oraz 
podwyższenia zarobków. P. min. o- 
świadczył, że F undusz  P racy  za trud  
ni dalszych sezonowców przy robo­
tach na szosie Łódź —  Pabianice , n a ­
tom iast za trudnien ie  sezonowców w 
ciągu pełnego tygodnia jest niemożli­
we z pow odu b ra k u  funduszów

Miasto żyje w oczekiwaniu wielkiej 
pożyczki. Ud dłuższego już czasu to ­
czyły się pomiędzy przedstaw icie la­
mi zarządu miejskiego w Łodzi, a re ­
p rezen tan tam i grup finansistów  bel­
gijskich pe r trak tac je  w spraw ie  zacią-

począć. To się przecież opłaca sam em u ko lej­
nictw u, k tó re  po trzebuje  pracow ników  w 
pi lni sił, przytom ności, spraw ności fizycznej 
i duchow ej, zdrow ia, energii i zapału  do p ra ­
cy. Praw dziw y urlop  jes t jednym  z istotnych 
w arunków , aby p raca  kolejow ców  m ogła tym  
założeniom  odpow iadać.

ZWIĘKSZYĆ ILOŚĆ PR a COWNIKOW 
NA KOLEJACH.

W arszaw a (Ag. „E cho44). —  Ze względu na 
stale obniżanie etatów  osobowych w ko le j­
nictw ie, przeciążenie p racą  personelu (szcze­
gólnie w służbie handlow ej), daje  się do tk li­
wie odczuw ać. Tym bardziej jeżeli w ziąć pod 
uwagę popraw ę przew ozów  kolejow ych, k tó ­
ra  da tu je  się już od dłuższego czasu, to  w a­
runk i p racy  sta ją  się coraz uciążliwsze.

P racow nicy ekspedycyj tow arow ych I wo­
góle personel, zajęty  czynnościam i hand lo ­
wymi, nie może naw et m yśleć o tym , by o- 
graniczyć się do w yznaczonych godzin urzę 
dowych, lecz zmuszony jest pełnić swe obo­
w iązki dzień w dzień do późnych godzin 
w ieczornych, pośw ięcając wiele czasu, p rze­
znaczonego na  odpoczynek pc nerw ow ej i 
w yczerpującej p racy.

Nie istn ieją  d la  n ich  ani dom ani żadne 
rozryw ki, a naw et nic m ają  m ożności za 
iatw icn ia  rozm aitych spraw  osobistych, k tó ­
rych wtedy, gdy wreszcie pokończą swe co­
dzienne zajęcia t. j. późnym  w ieczorem  nie 
sposób załatw ić.

Nie tylko jednak  przez cały rok są oni 
praw dziw ym i n icw olnikainl sw ych obow iąz­
ków  służbowych, ale naw et w ykorzystanie 
należnych urlopów  w ypoczynkow ych sta je  
się dla większości z n ich rzeczą nieosiągalną. 
B rak bowiem personelu zastępczego sp ra ­
w ia, iż nie ty lko w sezonie letnim , ale naw et 
w innych m iesiącach uzyskanie urlopu przed 
staw ia z reguły trudność  nie do rozw iązania 
YV tych w arunkach  — m ówiąc k ró tko  —  ko­
nieczną jest rzeczą odpow iednie zwiększenie 
szeregów pracow niczych na  kolejach, a  nie 
ich redukcja.

gnięcła większej pożyczki zagranicz­
nej dla sam orządu  łódzkiego na  po­
trzeby inwestycyjne.

Łodź otrzym a ogółem 3.500.000 zł. 
na  najpiln ie jsze swe potrzeby, a rn 
in. n a  cele inwestycyjne. Pożyczka 
udzielona zostanie m iastu  pod gw aran  
cją hipoteczną. C harak te r  jej został o- 
k reślony jako kró tkoterm inow y.

Pozatem  Spółdzielnia kana lizacy jna  
właścicieli n ieruchom ości uzyskała no 
w e k redyty  na  rok  1937 w kwocie zł 
200 tysięcy z P. Iv O. w W arszawie.

Rolnictwo?
W  Łódzkiej Izbie Rolniczej odby­

ła się konfe renc ja  poświęcona po trze ­
bom  inwestycyjnym  ro ln ictw a woj, 
łódzkiego dla uspraw nienia  obro tu  a r ­
tyku łam i rolnymi.

Między innym i inwestycjam i p o s ta ­
nowiono kosztem  30 tysięcy złotych 
założyć roszarnię  w łókna lnianego. W  
roszarn i tej włókno zostanie bow iem  
p oddane  rożnym  procesom  chemlcz 
nym, co m a  u łatw ić jego przędzenie.

W ostatn ich dn iach  podjęte  zostały 
rokow an ia  jednej z lubelskich w ytw ór 
ni mlecznych ze sp. akc. „Polonia"  w 
Łodzi w spraw ie uruchom ien ia  w y­
twórni kazeiny  dla potrzeb fabryk i 
lanitalu.

Ostateczna decyzja u ruchom ien ia  
w ytw órn i kazeiny uzależniona jest od 
s tanow iska i opinii organizacji ro ln i­
czych, k tó re  o trzym ały  w tej spraw ie 
w yczerpujący  m em oria ł  od za in te re­
sowanej w ytwórni.

P rzem ysł łódzki? —  Przem ysł za ­
czyna się ruszać, m im o kanikuły , mi 
m o gorących i pa rn y ch  dni.

Znaczna część fab ryk  przem ysłu  
w ełnianego wTezwała ostatnio swych 
pracow ników  do p rzerw an ia  urlopów  
i podjęcia norm alne j pracy.

Rozpoczęcie p rodukc ji  lowmrów 
w ełn ianych  na sezon zimowy, k tó ra  
no rm aln ie  zaczyna się dopiero  w sier­
pniu  —  w pierw szych dniach  lipca 
t łumaczy się obaw ą p rzed  w ybuchem  
stra jku  we włókiennictwie, k tó ry  mo 
że przem ysł ten pozostawić zupełnie  
bez „nowości ‘.

Należy zauważyć, iż w yprodukow a 
ne obecnie przez przem ysł wrełr. a n y  
ary tkuły , należą wyłącznie do typu 
„nowości sezonowych". S tandardo ­
wych i zeszłorocznych a r tyku łów  prze 
mysł ten posiada pełne składy tak , że 
nie zachodzi po trzeba ich p ro d u k o ­
wania.

Na odcinku  robotn iczym ? Spokój, 
za w yjątk iem  firm y E jtm gon.

F irm a  ta doręczyła przed dw om a 
tygodniam i wypowiedzenie około 200 
robotn ikom , tłum acząc redukcję  b ra ­
k iem  zamówień.

T erm in  wpowiedzeń kończył się w 
dniu  dzisiejszym. Robotnicy żądali je­
dnak  podziału  p racy  i n iezw aln ian ia  
nikogo z pośród za trudnionych.

Zatarg  dostał pom yślnie zlikwido­
wany, gdyż fi rm a  ta  zobowiązała się 
n a  konferencji  wypow iedzenia cofnąć 
i zastosować podział pracy.

Pozatem  w tych dniach  odbyło się 
posiedzenie p lenum  kom isji  porozu ­
m iewawczej zw iązków pracow ników  
umysłowych, gdzie postanow iono do­
m agać się niety lko podw yżki płac o 
20 proc., ale i również stosowania się 
do przepisów  us taw odaw stw a p race  
a naw et w prow adzen ia  szeregu p rze ­
pisów tam, gdzie ustawodawstwi ich 
nie przewiduje.

Ż ądania p racow ników  um ysłowych 
doręczone będą zw iązkom  przem ysło­
wców i kupców.

Czekając na  dw orcu  łódzkim  na 
Lux-Torpedę do W arszaw y spo tykam  
dwóch znajom ych „k rak au e ró w "  z 
wysokiej b iu rokrac ji  łódzkiej. J ad ą  
przez Kraków  do Zakopanego i sk a r ­
żą się, że nie m a  bezpośredniego po ­
łączenia. T rzeba w Koluszkach i w 
K rakowie przesiadać, albo też w Ko­
luszkach wsiąść do w arszaw skiego wa 
gonu zakopiańskiego, k tó ry  zresztą 
już w W arszaw ie jest przew ażnie prze 
pełniony. Przyrzekłem  im, że będę wy 
raziciclem życzeń „lodzerm enschów " 
o bezpośrednie połączenie w okresie  
w akacy jnym  Łodzi z Krakowem  K ry­
nicą i Zakopanem .

A więc, w góry, w góry, miły b ra ­
cie!!!

- i

Sprawy kolejowe
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sportowe ira b a ją ...Gw iazdy
Niewielu jest sław nych sportow ców, kto- 

rzyby, porzuciw szy szeregi am atorskie, na 
sportow ej profesji dorobili się pokaźnej fo r­
tuny. Na palcach m ożna wyliczyć tych, k tó ­
rym  los i ta len t dały w ręce duże m ajątk i.

Na czoło m ilionerów  sportow ców  w ybija 
się gw iazda lodow isk św iata — Sonia Henie, 
k tó ra  w przeciągu 8 lat u trzym ała m istrzo­
stw o św iata w jeździe figurow ej na  łyżwach, 
w  m iędzyczasie nagryw ając do szeregu fil­
mów. Sonia Henie jest dzisiaj najlep iej o- 
p łacaną  gw iazdą łyżw iarstw a w U. S. A. U 
roku  bieżącym  zarob iła  astronom iczną n ie ­
m al sum ę dolarów  Za 10 w ystępów w dzie­
sięciu różnych m iastach Stanów  Z jednoczo­
nych otrzym ała honorarium  w w ysokości
130.000 dolarów . Obecnie nie bierze m niej 
za w ieczór pokazu jazdy figurow ej na o l­
brzym iej arenie lodow ej w New Jo rku , jak  
7.500 doi. Je j gaża film ow a za nakręcan ie  
Jednego film u w ynosi 90.000 dolarów . Na rok 
1937 ma już zakontrak tow ane trzy filmy.

Spośród sportow ców  najlep iej jednakże 
za ran ia ją  dżokeje. Zwłaszcza w Anglii tego 
rodzaju  kasta sportow ców  nie u trac iła  je ­
szcze hegem onii na rynku  profesii sportow ej. 
Z nakom ity azokej F red  Archer, którego n a ­
zwisko przeszło do h isto rii torów  wyścigo­
wych, pozostaw ił po śm ierci w spadku swej 
siostrze  2 m iliony m arek. Obecny m istrz to ­
ru  wyścigowego w Anglii, Gordon R ichards, 
n a  ujeżdżaniu koni dorobił się już m iliono­
wego m ają tku , i w dalszym  ciągu znajdu je  
się w doskonałej form ie sportow ej, co m u 
pozw ala zebraną fo rtunę  jeszcze przez długi 
czas pom nażać.

P rezydent U. S. A. o trzym uje 75.000 do la­
rów  gaży rocznej. Słynny zaś basebalista B a­
bę Butli otrzym ał, będąc u szczytu swej k a ­
riery  sportow ej 40.000 dolarów  za sezon. Do 
tego dochodziły wpływy z reklam y, audycyj 
radiow ych i film ów  pokazow ych.

Spośród w ioślarzy, zarab iających  pow ażne 
sumy, w j mienić należy W łocha C onstante Gi- 
rardengo, k tó ry  przez wiele la t błyszczał na 
f; 'nam ontae sportu  w ioślarskiego, otrzym 1* 
jąc  kolosalne h ono raria  za swe występy w 
Ameryce. W ioślarz H olender Piet van Kom- 
pen zdobycie m ilionowego m ająlku  zaw dzię­
cza n ie. tylko geniuszowi sportow em u, ale

KRAKÓW'
— W' pierw szą rocznicę tragicznego zgo­

nu  ś. p. gen. Gustawa Orlicz-D reszera, p re ­
zesa L. M. i K. odbyło się staran iem  oJdzia  
lu  krakow skiego okręgu L. M. i K. uroczy 
ste  nabożeństw o w kościele Naj.św. M. P. 
W  nabożeństw ie wzięli udział przedstaw icie 
le  w ładz, w ojska, licznych organizacyj w oj­
skow ych i społecznych, poczty sztanuarow e 
L- M. i K. w raz z delegacjam i w m undurach  
L . M. i K. i zarządem  krakow skiego okręgu 
L. M. i K.

W czasie nahożeństw a w naw ie kościelnej 
ustaw iono pośród zieleni rzęsiście ośw ietlo­
ny katafalk , udekorow any lotniczym  śm ig­
łem i kotw icą. Podczas nabożeństw u szereg 
u tw orów  kościelnych odegrała o rk iestra  pu ł­
ku  piechoty Ziemi K rakow skiej.

No nanożeństw ie o rk iestra  odegrała m arsza 
żałobnego Chopina.

GDYNIA.
— Pan Prezydent R, P . p rzy ją ł prezesa 

najw yższej izby kon tro li gen. Krzem leńskie- 
go, k tóry  w zw iązku z zakończeniem  prac 
k o n tro li państw ow ej nad  budżetem  za okres 
i93(i/37, złożył P anu  Prezydentow i spraw o­
zdanie z bieżących p rac  kontro li.

WARSZAWA.
— Komitet powszechnego festiw alu sztuki 

polskiej w W arszawie, nadsyła nam  następu­
jący  kom unikat:

„Bogaty dorobek artystyczny naszego n a ­
rodu , pom nażany rok  rocznie w ysiłkiem  
w spółczesnych artyrstów  polskich w szystkich 
dziedzin sztuki, nic jest pow szechnie dostęp 
ny.

Znacznej części społeczeństw a nie zawsze 
‘dane  jest korzystać z bogatych źródeł sztu-

oszczędności i przezorności sw ojej żony. Ró­
wnież W łoch Franco  Giorgetti, jako  m istrzo­
wski sternik, zdobył pokaźny m ajątek.

Do m ilionerów  w sporcie pięściarskim  n a ­
leżą: Tunney, Dempsey i Schmelling. Na cze­
le stoi Tunney, długoletni m istrz św iata 
wszech wag. Jego obie walki z Dempseyem 
zakończone zwycięstwem dały mu bajkow e 
w prost dochody. W r 1927 za w alkę z De.np- 
seyem o m istrzostw o św iata o trzym ał lw ią 
część sum y 2.658.000 dolarów  wpływów k a ­
sowych. P ierw sza w alka T unneya dała  mu 
1.895.730 dolarów. Drugi m ilioner w boksie 
— Dempsey, m im o iż grom iony był parokro t-

kl, k ióre z konieczności swej mieszczą się 
w większych ośrodkach  m iejskich i dostęp 
do n ich połączony jest ze znacznym i koszta­
mi.

K omitet, działający pod wysokim  p ro tek to ­
ratem  p. m in. wyzn. rei. i ośw. publ. pruf. 
W. Św iętosław skiego, gen. Br. K azim ierza 
Sosnkowskicgo i prezydenta n>, st. W arsza­
wy St. S tarzyńskiego podjął się zorganizo­
w ania w W arszaw ie 1-go powszechnego fes- 
tivału sztuk i polskiej, k tóry m a dać na je ­
sieni br. dziesięciodniow y przegląd polskich 
wysiłków artystycznych i jednocześnie będzie 
m iał na eelu rozpow szechnianie w społeczeń­
stwie polskim zam iłow ania sztuki.

P ragnąc wokoło te j akcji Skupić juk n a j­
więcej insfytucyj i osób, kom itet zw raca się 
Jo  w szystkich organizacyj artystycznych, kul 
turalno-ośw iatow ych, społecznych, zaw odo­
wych i t. pą aby poparły  festivał w spółpracą 
przy w ykonaniu  program u i pom ocą p rz j o r­
ganizow aniu przyjazdu uczestników  z wszy­
stk ich  ziem Polski.

Adres kom itetu : W arszaw a, ul. W ierzbo­
wa 8 (lokal zw iązku propagandy turystycz- 
nej m. st. W arszaw y). Skład kom itetu: p re ­
zes W acław  Sieroszewski, w iceprezes August 
Zaleski, W ładysław  Jaroszew icz, sekr gen. 
Stanisław  L orentz , skarbn ik  Jan  Piątek.

MYSZEWO.
Z W ięekow a pod S tarogardem  w yjechała 

w czoraj do Gdyni sam oehodem  ciężarowym  
wycieczka techników  kablow ych z W arsza­
wy. We wsi Myszewo pow iatu kartuskiego 
sam ochód w padł na drzew o ulegając rozb i­
ciu. Z pośród członków wycieczki 13 osob 
odniosło rany. 5 osób ciężej rannych  k a re t­
kam i pogotow ia przew ieziono do szpitala w 
Gdyni.

nie przez T unneya, dorobił się jednak  n ie­
złej fortuny , z k tó re j w iększą część daw no 
już stracił.

Do m ilionerów -spośród św iatowych gw iaz­
dorów  bokserskiego ringu należy jeszcze 
Max Schmelling, k tó ry  za w alkę z Shar- 
keyem otrzym ał kolosalne honorarium  w w y­
sokości 749.935 dolarów . Schmelling jest poza 
tym  nietylko znakom itym  pięściarzem , ale i 
w zorowym  rolnikiem . Posiada duży m ajątek  
ziemski, doskonale u trzym any i zagospoda­
row any. Ci trzej bokserzy zam ykają  znaną 
obecnie listę sportow ców -m ilionerów .

CZY LOUIS BĘDZIE WALCZYŁ 
ZE SCHMELINGIEM?

Bokserska kom isja  s tanu now ojo r­
skiego uznała, że Louis musi stoc zyć 
w alkę o m istrzostwo świata z l\iem- 
cem Schmelingiem. W  razie, gdyby 
Louis uchylił się od tej walki, kom isja  
uzna ty tu ł m istrza świata za w a k u ją ­
cy i rozpisze nowe zawody o ten ty­
tuł.

Do tej wiadomości należy się us to ­
sunkow ać dość ostrożnie, gdyż w p ra k  
tyce wszelkie podobne uchw ały  nie 
p osiadają  realnego znaczenia. Nie 
w iadom o zresztą, jak ie  są p lany  Loui­
sa i czy inny stan, jak  to się k ilkak ro t  
nie okazało, nie zorganizuje n a  włas 
ną  rękę meczu o mistrzostwo św ia­
ta.
URUCHOMIENIE WZOROWEGO KĄPIELI­

SKA NA BŁONIACH.
Zapow iedziane na dzień 11. lipca br. u ro ­

czyste otw arcie kąpieliska nie nastąpiło  z 
pow odu ulewnego deszczu N iem niej jednak  
kąpielisko jest dostępne dla publiczności z 
uw agi na dający się odczuw ać brak  tego ro ­
dzaju  urządzeń w Krakowie. Nowe kąpieli 
sko jest wyposażone w nowoczesne u rządze­
nia, kom fortow e szatnie z na tryskam i i p rze­
de wszystkim  w ielki basen jest w ypełniony 
k rystalicznie czystą wodą.

<##* o ś w i a t a
AUSTRIA.

— G auleiter austriack ie j p artii uarodow o- 
socjalistycznej w K aryn tji F ran z  Rudolf, ska­
zany został w czoraj na podstaw ie ustaw y o 
ochronie państw a na 14 miesięcy w ięzienia.

FRANCJA.
— 900 górników  w Vendin le Yicil p rzystą­

piło  do stra jk u , sądząc, żc przyw rócona zo­
stanie zniesiona ju ż  m etoda obliczania 
czasu pracy. Syndykat górników  wezwał s tra j 
kujących  do pow rotu  do pracy i przekazania  
sporu  na  drogę ubowiązkowego arbiirazu-

EG1PT,

— Prem iei egipski odbył z posłem bryty  i 
skim  dłuższą konferencję w spraw ie Palesty­
ny. P rasa  opozycyjna zarzuca prem ierow i, 
iż zachow uje milczenie w t t j  w ażnej spraw ie, 
podczas gdy kierow nicy w szystkich innych 
k ra jów  arabsk ich  zajęli już stanow iska.

STANY ZJEDNOCZONE.
— 42 sam oloty z lotniskow ca „Lcxington“ 

czyniły w czoraj cały dzień poszukiw ania a- 
p a ra tu  Amelii E a rh a rt, niestety bezskutecz­
nie.

JAPONIA — CHINY.
Rokow ania cn ińsko-japońskie w TientsI- 

nie toczą się w atm osferze napiętej. W edług 
źródeł chińskich, szereg żądań  zm ierza do 
zupełnego uniezależnienia rady  politycznej 
H opei i C zaharu od N unkinu. W yrażają  tu 
obawę, iż żądania  te przybiorą ch arak te r u l­
tim atum

K rążą pogłoski, jakoby w ojska japońsk ie  
zam ierzały zaatakow ać Pekin . 'Wśród cudzo 
ziemców, zam ieszkałych w Pekinie, panu je  
pew ne zaniepu kojenie.

— D oniesienia z Chin stw ierdzają, że m ło­
dzi oficerow ie 29-tej a rm ii ch ińskiej opano­
w ani są tuk dalece przez nastro je  przeeiw ja- 
pońskic, iż należy liczyć się z możliwością 
buntów  w w ojsku, jeżeli sztab  arm ii okaże 
zbyt daleko idące pojednaw cze tendencje. — 
Chociaż wyżsi oficerow ie chińscy są skłonni 
zapew nić likw idację zatargom  — sk ra jne  
czynniki w arm ii inogq wziąć górę i dop ro ­
wadzić do zaostrzenia-

„Asuhi Szim buna“ donosi z N ankinu , że 
likw idację zatargu u tru d n ia ją  często w ypad­
ki ostrzeliw ania żołnierzy japońsk ich  przez 
Chińczyków, k tóre  zdarzyły się już po ro 
zejmie zaw artym  dnia 11 b. m . poza tym kon 
een tracja  chińskich w ojsk rządow ych w Chi­
nach północnych stw arza  niebezpieczeństw o 
pow ikłania sytuacji.

M o rze  
to p o tę g * Poiski

Egipscy p iłka rze  w  Polsce!

Pojada nad Dunaj...

#». o .  s .

10 sierpn ia  z reprezen tacją  W arszaw y. T ram s 
S. C. gościli już  k ilkakro tn ie  w Europie, od­
nosząc zawsze liczne sukcesy. W  roku ub ie­
głym T ram s S. C. walczyli m. in. z Adnnrą 
w W iedniu, przegryw ając po rów norzędnej 
walce 2:4

czw órki bez stern ika: Bonke, Teriszwil, Stil 
ler, Trzeciński (AZS P oznań );

czw órki ze stern ik iem : Zawadzki, Karwec- 
ki, Kiedel, Jurow ski. S ternik W irszyłło (WKS 
Smigly W ilno);
. ósem ki: D ondajew ski, Kokot, Treucnel, P a ­

rzysz, Grobelny, D om iniak, Lorenz, "Janowski. 
S ternik : Cegielski (BWT. Bydgoszcz).

Z zaw odnikam i w yjadą do B udapesztu niż. 
Loth, w iceprezes zarządu  PZTW . oraz kap i 
tan  sportow y Związku red. W l. Długoszew- 
ski.

rzy nie odbyli odpow iedniej zapraw y, a więc 
przynajm niej 12 ćwiczeń w ciągu najw yżej 12 
tygodni,

—  Próby nie mogą być przeprow adzane 
przez pojedynczych członków  kom isji; prze­
wodniczący kom isji, podpisujący protokół, 
odpow iada za praw dziw ość danych,

— Ubieganie się o P. O. S. jest ochotnicze 
i nie może być stosow any żaden przym us,

— Sposób przeprow adzania  prób, kw ali­
fikacje  członków  kom isji, przestrzeganie re ­
gulam inu itd. będą kontro low ane przez spec 
ja lnych  delegatów.

Nowy regulam in P. O. S. w ydany będzie 
z początkiem  1938 r i zacznie obow iązyw ać 
od 1 kw ietn ia 1938 r., przy czym jednak  u- 
praw nien ia , nabyte na  podstaw ie dotychcza­
sowego regulam inu nie będą zniesione.

W szelkie dotychczasowe upow ażnienia do 
przeprow adzania p rób o P. O S. tracą  w aż­
ność z dniem  1 kw ietn ia 1938 r. S tow arzy­
szenia w, f. i p. av. i k luby sportow e, chcące 
przeprow adzić prób} po tym  term inie, w in­
ny przesłać do dnia 1 październ ika b. r. spec­
ja lne  zgłószenia m iejscow ym  kom endantom  
p. w. Na podstaw ie tych zgłoszeń, zaopin io­
w anych przez kom endantów  p. w. i k ierow ­
ników  okręgow ych urzędów  w. f. i p. w. —
P. U. W F. i PW . udzieli upow ażnienia tym  
organizacjom , k tó re  da ją  całkow itą gw aran ­
cję praw idłow ego organizow ania i fachow e­
go przeprow adzenia  prób.

 O------
CRACOYIA p r z o d u j e  w  p ł y w a n i u

W ram ach  m istrzostw  pływ ackich K rako­
wa zaw odnik Cracovii P ietruczak, okazał 
si*> rew elacją K rakowa, bijąc  najlepszych tu 
tejszych pływ aków . Z uw agi na m łody wiek, 
P ietruczak ma przed sobą doskonałą  p rzy ­
szłość.

W yniki były nast.: w yścig 1500 m st. dow. 
panów : 1) P ie truczak  25,07, 2) Kowalski 25,26 
3) Roupert 25,43, 4) Paszkot ( wszyscy czterej I 
Cracovia), 5) T reszczyński (Wisła).

100 m st. klas. pań : 1) L asow niów na (Wisła) 
1,48,2.

W  w yniku dotychczas rozegranych konku­
rencji prow adzi w m istrzostw ach Cracovia, 
m ając 662 p. p rzed  W isłą 490 p., KS. Andry 
chów 266 p. i M akkabi Kraków  87 p.

R E F L  E  W T O R E M
P B Z F Z  jROŁSEŚĘ

T ram s S. C. (Aleksandria) p iłkarsk i m istrz 
Egiptu, rozegra w Polsce szereg spotkań, w 
drodze do Skandynaw ii. Egipcianie, w sze­
regach których gra aż 7-miu czekoladowych 
piłkarzy , zm ierzą się w dniach 5 i 7 sierpn ia  
z KŁS-em i R eprezentacją Łodzi, a w dniu

W  dniu  21 hm. polska reprezen tacja  w io­
ślarska uda się do B udapesztu na mecz P o l­
ska — W ęgry (25 bm.) w następującym  sk ła ­
dzie:

jedynki —  Verey (AZS K raków); 
dw ójki podw ójne: Ustupski, Balicki (AZS 

K raków );
dw ójki ze stern ik iem : K uryłłowicz, M ani­

tius. S ternik B acier (AZS Poznań);
dw ójki ze stern ik iem : B raun, Kobyliński 

(W TW  W arszaw a);

P. U. W F. i PW. w ydał za Nr. 256 2/W FS 
zarządzenie, dotyczące przeprow adzania  p rób  
o P. O. S. w roKu 1937. N ajw ażniejsze punk ty  
tego zarządzenia są następujące:

—  Nie wolno dopuszczać kandydatów , któ-
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Minął dzień 15 lipca...
Dzień 15-ty lipca 1937 r. nie był 

„m om entem  zw rotnym ", ani „da tą  h i­
storyczną", ani naw et „odw róceniem  
k a r ty  h istorii"  dla Górnego Śląska, 
ani —  tym  m niej oczywiście —  dla 
Rzeczypospolitej. Dzień ten m inął już. 
W ygasła  w tym  dniu  konw encja  po l­
sko-niem iecka w sprawie Górnego Ślą 
ska, podp isana w Genewie w dniu  
15 m aja  1922 r. pokrótce zw ana  „kon 
w encją  genewską" i —  n a  pew no n ikt 
z pędzących pracowity żywot codzien 
n y  Ślązaków nie zauważył tego z ja­
wiska.

Nic wywołał bowiem i nie w yw o­
ła  m om ent wygaśnięcia konw encji 
genewskiej żadnych zm ian  w sytuacji 
p raw nej,  gospodarczej, czy społecznej 
obywateli Rzeczypospolitej, zamiesz­
kujących  gjczęśd górnośląską w oje­
w ództw a śląskiego", jak  się w termi- 
nolog'1 urzędowej nazyw a teren, obję 
ty  przez lat 15-cie postanow ieniam i 
konw encji górnośląskiej.

Słupy graniczne, dzielące Górny 
Śląsk od Macierzy obalone zostały wó 
wczas, gdy na podstawie rezultatów 
plebiscytu Rada Ambasadorów, jako  
o rgan  wykonawczy Konferencji P o ­
kojow ej w Paryżu, wytyczyła granicę 
pom iędzy Polską i Niemcami na zie­
m i śląskiej. Od tej chwili formalnie, 
a  faktycznie nieco później, k iedy w o j­
sko polskie i adm in is trac ja  polska ob­
jęły w wieczyste posiadanie p rzyw ró­
coną Polsce ziemię śląską —  in tegra l­
na  suw erenność Rzeczypospolitej na 
tym  tery to rium  przyw rócona  została 
ostatecznie.

Jeszcze wcześniej, bo już w dniu  
15-ym lipca 1920 roku, a więc na  dzie­
więć miesięcy przed plebiscytem, a 
przeszło rok przed decyzją Rady Am­
basadorów  pierwszy Sejm Ustaw oda­
wczy Rzeczypospolitej uchw alił  u s ta ­
wę o autonom ii Śląska.

W brew  —  napraw dę  nie wiadomo 
dlaczego —  rozpowszechnionem u 
przekonan iu , au tonom ia  śląska nie 
m a  nic wspólnego z konw encją  górno­
śląską. Ustawa o autonom ii jest — jak  
w ykazaliśm y —  grubo wcześniejszym 
aktem , aniżeli konw encja, k tó ra  zre­

S P R Z E D A Ż
DOBRZE ULOKOWAĆ KAPITAŁ MOŻNA, 

KUPUJĄC NIERUCHOMOŚĆ PRZEZ ZNA­
NE ZE S W FJ SOLIDNOŚCI BIURO PO ­
ŚREDNICTWA RUBINA, KRAKÓW, W IE ­
LOPOLE 26, TEL. 171-78.

KAMIENICA now a trzechpiętrow a. luksuso­
wy kom fort obok Al. Słowackiego. Dochód 
roczny 10.000, pożyczka bankow a 38.000, 
dop ła ta  zł 70.000. —  KAMIENICA now a 
trzechpiętrow a Superluksus, kom fortow a, 
centrum  m iasta, dochod roczny zł 18.750, 
cena zł 185.000. —  KAMIENICA trzechpię­
trow a, budow ana 1914 r. 34 pokoi z peł­
nym  kom fortem , cena zł 75.000. —  PUŁ 
DOMU ul Zw ierzyniecka 55 pokoi z peł­
nym kom fortem , cena POŁÓWKA zł 48.000 
netto  8°/o. — KAMIENICA dw upiętrow a no 
wa, luksusow y kom fort, dochód zł 5.000 ro ­
cznie, pożyczka bankow a 14.000, dopłata
40.000. —  KAMIENICA jednopiętrow a w 
Podgórzu, przy  najruchliw szej ulicy do 
sprzedania. Połów ka za 10.000 zł, gotów ką
10.000, netto 10°/o dochodu. RUBIN, K ra­
ków, W ielopole 26. Telefon 171-78. 475/37

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 2-le- 
tm ą gw arancją  w ysyła na  całą Polskę 
PERFUMERIA, K raków, M arka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50, 1.80, 2.20, 2.50. Dy­
sk recja  zapew niona. 460/37

DOM m urow any nowy z m ansardem , 4 ub i­
kacje , solidna budow a, ogród, za 6.500 — 
sprzeda „TRANZAKCJA“, K raków, S to lar­
ska 6, tel. 181-22. 408/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich tow a­
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W ykonuje wszelkie reperacje  pod gw aran­
cja „REKORD“, K rakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERSKI- HAMMERaT został 
przeniesiony z ul. D ietlowskiej 93 na ulicę 
S tarow iślną 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, łóżka polowe, p rzy jm uje wszelkie za­
m ów ienia, rów nież przeróbki. 459/37

sztą o autonom ii ani słowem nie wspo 
m ina. Insty tucje  takie, jak  Sejm śląs­
ki. skarb  śląski, organy  wykonawcze 
Sejmu śląskiego i in. op iera ją  się, na  
ustaw ie z dnia  15-go lipca 1920 r„  
k tó re j  działanie nie jest w czasie ogra 
mczone. W ygaśnięcie konw encji gór­
nośląskiej nie w pływ a więc oczywiś­
cie n a  autonom iczny  s ta tu t  p raw n y  
Śląska, k tó ry  po wygaśnięciu konw en  
cji t rw a  niezmiennie, jak  trw ał do tąd  
i tylko w drodze ustaw odawczej może 
być uchylony.

W  przeciwieństwie do autonom ii, 
k tó ra  jest dla Śląska s tanem  trw ałym , 
stw arzała  konw encja  genewska n a  o- 
kres la t p ię tnastu  stan przejściowy. 
Czynniki m iędzynarodow e, decydu ją­
ce w okresie pow ojennym  o konfigu­
racji tery toria lne j i p raw nej  Europy, 
uznały  za konieczne stworzyć w n ie­
których  dziedzinach życia n a  Górnym 
Śląsku pewien tym czasowy stan p ra ­
wny, k tóryby  ludności tego obszaru  
u łatw ił s topniowe zżycie się z now y­
mi w arunkam i,  w jak ich  znalazła się 
po poazia le  tery torium , objętego ple­
biscytem. Ustalono pewne u łatw ienia 
w kom unikac ji  poprzez now ą linię 
graniczną, unorm ow ano  p rocedurę  
przy jm ow ania  i zrzekania  się obyw a­
telstwa (opcji), oraz —  jakże czasem 
wiele po tak im  sk rom nym  „oraz"  n a ­
stępuje —  oraz w łaśnie ustalono p ro ­
cedurę „ochrony p raw  mniejszości".

S tworzono w tym  szlachetnym  celu 
w ielostopniowy tokj,instancji m iesza­
nych polsko-niemieckich i m iędzyna­
rodowych, zaangażow ano naw et Ligę 
N arodów i T rybuna ł  Sprawiedliwości 
M iędzynarodowej w Hadze, zm usza­
jąc te dostojne insty tucje  do za jm ow a 
nia się w ypadkam i w rodzaju  tej prze 
sławnej „krzyw dy"  k a rczm arza  n ie­
m ieckiego spod Katowic, k tóry  sk a r ­
żył się przed Radą Ligi Narodów, że 
z pow odu obniżenia poziomu drogi, 
p rzed karczm ą, po deszczu stoi k a łu ­
ża i spragnieni piwa, czy bardziej „so­
lidnych" napojówT podróżni nie mogą 
w stąpić w progi gastronom icznego 
p rzybytku. Była ta  sp raw a ka.-czmar- 
sko-kałuzowa, były i inne, gdzieś po

urzędach  Katowic, Bytomia, Genewy 
i Hagi butwieć będą po nich stosy p a ­
p ieru  —  ale to i wszystko...

Skończyło się —  mniejszość n a ro ­
dow a i re ligijna na  Górnym Śląsku 
zn&jduje odtąd  swą obronę w K onsty­
tucji Rzeczypospolitej i w polskim  
praw odawstw ie. Napewno nie będzie 
się jej powodziło gorzej, a d la  s tosun­
ków  sąsiedzkich Polski i Rzeszy Nie­
mieckiej będzie lepiej.

Równocześnie kilka ak tów  us taw o­
dawczych przeprow adzi całkowite u- 
jednolicenie praw , obowiązujących na  
Śląsku i reszcie obszaru Rzeczypo­
spolitej, a k ilka  technicznych porozu­
m ień polsko-niemieckich un o rm u je  za 
gadnienia ru ch u  granicznego.

Oto i wszystko, co wygaśnięcie k o n ­
wencji genewskiej zmieni w życiu 
Śląska.

RZESZA PRACOWNICZA 
PRZECIW  NOWYM OBCIĄŻENIOM.

W arszaw a (Ag. ,,Echo“). — P, P rem ier Gr 
n e ra i Sław oj - Składkow ski p rzy ją ł onegdaj 
delegację pracow niczą, złożoną z Prezesa O- 
gólnego Zrzeszenia pracow ników  państw o­
wych Sienkiewicza i Sekretarza D ra W ł. He- 
kajły  oraz W iceprezesa Z. Gł. Z jednoczenia 
Kołejowców Polskich M. B udniaaa.

D elegacja p rzedstaw iła w ielkie zaniepoko­
jenie kół pracow niczych z pow odu pro jek tu  
ustaw y uposażeniow ej i em erytalnej, zaś w i­
ceprezes Z. K. P . Budniuk podniósł spraw ę 
m em oriału wniesionego przez Związek Ko­
łejowców Polskich, odnośnie zniesienia po­
d a tk u  specjalnego.

Z  t j i e ł t l ą j
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

K raków, Pszenica dw orska czerw, stand . 
27.50— 28, targow a stand. 27—27.50, żyto ta r  
gowe stand. 24 75— 25.25, nowe 24.25—24.75, 
owies targ . stand. lekko zadeszcz. 27—27.50, 
jęczm ień targ. stand. 25.50— 24, m ąka pszen­
na  gat. I. 65-proc. 42— 43, pastew na 18— 18.50 
m ąka żytnia okr. krakow skiego gat I 70- 
proc. 35, razow a 82-proc. 32, 95-proc. 30.

g i e ł d a  w a r s z a w s k a

W arszaw a. Akcje: B ank Polski 100.50, Cu­
kier 30, S tarachow ice 30.25. T endencja słab ­
sza.

Papiery  procentow e: 3-proc. prem . poż. in- 
west. I em. 66, II em. 64.75, kunwersyjna< 
59.50, konw ers. kolej. 57.50, dolarow a 38.50. 
w ew nętrzna 53.25—53, konsolidacy jna grube 
55—54.50— 54.75, drobne 54. T endencja n ie­
jednolita.

Dewizy: Belgia 89.20, H olandia 291.75 L o n ­
dyn 26.27. N. Jo rk  czek 5.29, N. Jo rk  teł. 
5.29 i trzy ósme, Paryż 20.46, P raga 18.45, 
Sztokholm  135 40, Szw ajcaria 121.40. Tenden 
c ja  niejednolita .

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych. Dewizy: Paryż 16.86, Londyn 21.65 

i pół, Nowy Jo rk  4.36 i jedna  ósm a, B rukse­
la 73.45, M ediolan 22.97 i pół, A m sterdam  
240.35, Berlin 175.35, Sztokholm  il l .3 5 , Oslo 
108.80, K openhaga 96.70, B iałogród 10, Ate­
ny 3,95, K onstantynopol 3.50, B ukareszt 3.25, 
H elsinki 9.54, Japon ia  126. T endencja n ie je­
dnolita . jS

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie Ł. 58.50, w P aryżu  fr. fr. 1900, 
w Zurychu doi. 58 przy tendencji m ocnej.

Zam ordow ana syna
i  z o l f o p a l o  ę jv  wierni

Kielce, (od kor.). — Przed k ilku  dniam i 
policja aresztow ała w yrobnicę fo lw arku Po- 
dolany w pow. pińczow skim , Józefę  Szym ań­
ską, k tó ra  w rzece Nidzicy u topić m iała swe­
go 5-lctnicgo synka Stanisław a. Obecnie wy 
szio na  jaw , że Szym ańska dziecka nie u to ­
piła, lecz zam ordow ała przez uduszenie i u-

derzenie tępym  narzędziem  w głowę. ZwIobC 
dziecka Szym ańska zakopała w pobliskiej wsi 
Pleszow. Policja  w czasie dochodzeń ustali 
la  m iejsce zbrodni. Zwłoki dziecka odkopa­
no i poddano sekcji lekarsk ie j. D zieciobój­
czynię przekazano  w ładzom  sadow ym .

ZOSTANIESZ właścicielem  połow y kom for­
tow ej kam ienicy w K rakowie, w artości
65.000 zł z 12% na czysto i zarobkiem  ze 
sprzedaży, jeżeli włożysz 15—20 tysięcy na 
wykończenie. BGK. przyznał pożyczkę zł
10.OO0. Zgłoszenia K rak. K urier W iecz., 
Kraków, M ikołajska 3, pod: „ZYSK

493/37

OKAZYJNIE sprzedam  z pow odu w yjazdu, 
kiosk cukierniczo-owocow y, dobrze p ro ­
sperujący. W iadom ość: Kiosk, ul. K ościu­
szki 75 497/37

I K U P N O I
KUPIĘ au tobus m ieszczący 18 do 25 osób, do 

brze utrzym any. O ferty z podaniem  ceny 
kierow ać: R eilfland, Babienica, poczta Lub 
sza, G. Si. 490/37

KUPIĘ kam ienicę now ą blisko śrdm ieścia, 
dochodow ą bez przenośnej z długiem  B. 
G. K. z w płatą 110.000 zł. Zgłoszenia Krak. 
K urier Wiecz., Kraków, M ikołajska 3, pod: 
„Pełny kom fort". 497/37

|  L O K A L E  |

„BELLOT" usuw a owło- 
sienie z cebulką Na żą­
danie usuw a owłosienie 

we firmie, P rospekty  w y­
syłam : Schónw ald ,Kra 
ków, D ietlow ska 51.

443/37

POKÓJ frontow y, kom fortow o um eblow any 
wejście z przedpokoju  z używ aniem  łazien­
ki do w ynajęcia sytuow anem u panu (i). 
Zgłoszenia: B iskupia 3, 11. p. m. 5. 483/37

TANIE pokoje kaw alerskie: Polska YMCA, 
K raków, K row oderska 6. 485/37

SKLEP frontow y, nadający  się na każdą 
b ranżę w now ym  dom u zaraz do w ynaję­
cia. K raków, ul. Słoneczna 7.

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne przyjm ie na  m ie­
szkanie dwóch panów  lub panią. Kraków, 
T atarska  1, m. 57. 486/37

MIESZKANIE słoneczne pokój przedp. kuch­
nia, duże — zaraz do w ynajęcia. W iado­
m ość na m iejscu. Kraków, Bronowice 
W ielkie ul. K rakow ska 202 (Azory) 15 m i­
nu t do tram w aju . 317/37

1 W O L N E  P O S A D Y  |
1.000 złotych miesięcznie sprzedażą nasze­

go przebojow ego artykułu . Zgłoszenia a- 
kw izy torow (rek): „SALIT", Biała—Biel­
sko. 487/37

WYCHOWAWCZYNI nauczycielki, w iek śre ­
dni, w ykw alifikow anej, niem ieckie ew. 
francusk i do dwóch chłopczyków  8, 10 lat, 
poszukuję. B ilińska, Myców p. Bełz.

|  P O S A D  P O S Z U K U JĄ  |
ADMINISTRACJI dom u w K rakow ie poszu­

ku je  ru tynow any adm in is tra to r k ilkunastu  
domów. Łask. zgłoszenia K rak. K urier. 
W iecz. pod „D oświadczony". 429/37

ZA W 1 ROBIENIE posady kasjerk i 1.000 zl 
większe przedsiębiorstw o —  k ilka tysięcy 
kaucji. Ł askaw e zgłoszenia K rak. K urier 
Wiecz., K raków  M ikołajska 3, pod: „EW A"

496/37

| ____________R Ó Ż N E  |
OBIADY w nowo otw artej GOŚCINNEJ JA ­

DŁODAJNI w K rakowie przy ul. św. MAR­
KA 27, sm aczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
w raz z herbatą  po 50 gr. Dla abonam en­
tów obiady po 20 zł m iesięcznie. Obiady 
w ydaw ane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
u trzym anie w abonam encie po zł 35 m ie­
sięcznie. Proszę uw ażać na firm ę! 430/37

POŻYCZKI dziesięć tysięcy złotych poszuku­
je na dom nowy w Krakowie. Łaskaw e 
zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., K raków , 
M ikołajska 3, pod: „I. H ipoteka"

WYTWÓRNIA mebli nowoczesnych i zakład  
art. sto larski, w ykonuje wszelkie roboty 
meblowe. LEW KOW iCZ, K raków, Szlak 
51- 434/37

|  M A T R Y M O N IA L N E  |
BLONDYNKA m iła, ładna, ła t 23 na  posadzie 

m ateria ln ie  niezależna, zapozna w celu m a­
trym onialnym  pana na dobrym  stanów iskui 
do la t 40. Zgłoszenia K rak. K urier W iecz. 
K raków, M ikołajska 3, pod: „Zaraz".

357/37
URZĘDNIK la t 35, przysto jny , brunet, na dó . 

brej posadzie, zapozna na  razie w celu to ­
w arzyskim , pannę ładną, szatynkę, m ate­
ria ln ie  dobrze sytuow aną. Zgłoszenia K rak. 
K urier Wiecz., K raków, M ikołajska 3 pod: 
„U rzędnik". 359/37"

|  NAUKa  —  WYCHOWANIE

PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we
Lwowie przym uje w pisy od dn ia  15 lipca. 
Inform acji udziela D yrekcja Lwów 23, u l 
Z am arstynow ska 167. 478/37

JAROSŁAWSKIE GIMNAZJUM KUPIECKIE:
W pisy. Żądajcie prospektów . 479/37

|  Z D R O JO W IS K A  |
KRY’NICA pełnokom fortow y pensjonat „Da- 

neczka" Drowej M ichalikowej. W ykw intna 
kuchnia. N ajtaniej.

LANCKORONA —  idealny wypoczynek, ba. 
sen, na trysk i, radio , biblioteka, garaż. Naj 
piękniejszy pensjonat „M odrzewiówka".

ORŁOWO MORSKIE — pensjonat „D zinka ‘ 
Puzendow skich 24, nowo urządzone słone­
czne pokoje, blisko plaży, ceny p rzystęp­
ne, p o rtie r na dw orcu. 412/37

OGLOSZFNIA! Rozm iar strony druku  W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jed n y m  łamie. —  S trona dzieli się na 4 łam y.
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona  w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. T ekst II—VII.strony  zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m w 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60
m /m  w 1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących p racy  w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

W ydawca: M ałopolskie Towarzystwo W^ydawnicze. Spółka z o. o, Drukarnia „Monopol" w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski.


